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U S T A W A  O  A M N E S T I I
K b w a k a a  JsiiiiainyśBnie przez Sejm

WARSZAWA PAP. 3 posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w dniu 22 bm. otworzył Marszalek Dembowski, 
^a posiedzeniu obecni są członkowie Rady Państwa z Przewod­
niczącym Rady Państwa Aleksandrem Zawadzkim na czele. Na 
obrady przybyli członkowie Rządu z PREZESEM RADY MINI­
STRÓW BOLESŁAWEM BIERUTEM NA CZELE.

Sejm uchwalił ustawę o kontroli państwowej, ustawę o przy­
siędze wojskowej, zatwierdził szereg dekretów wydanych przez 
Rząd po upływie kadencji Sejmu Ustawodawczego oraz przyjął 
Ustawę o amnestii.

Przystępując do pierwszego j Stanisławowi Radkiewiczowi.
Punktu porządku dziennego Mar i (Przemówienie min. Radkiewicza
szałek Dembowski zakomuniko 
'A‘al Izbie, że wpłynął rządowy 
Projekt ustawy o amnestii — po 
uzym udzielił głosu ministrowi 
bezpieczeństwa publicznego —

podajemy oddzielnie).
Po przemówieniu min. Radkie 

wieża projekt ustawy został ode­
słany do Komisji Spraw Ustawo 
dawczych, która zebrała się w

czasie zarządzonej przez Marsza! aby kontrola państwowa stała
się jednym z narzędzi państwa lu 
dowego w realizacji jego wiel­
kich celów.

W dyskusji nad projektem usta

ka przerwy w obradach.

Ustawa o kontroli 
państwowej

Wielkoduszność państwa ludowego
Jednym z pierwszych wnio­

sków złożonych w Sejmie przez 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i uchwalonych przez 
najwyższy organ władzy pań­
stwowej jest projekt ustawy o 
szerokiej, wielkodusznej amne­
stii. Ustawa przewiduje pusz­
czenie w niepamięć i darowa­
nie kary niektórym kategoriom 
Przestępców oraz zmniejszenie 
kary tym, którzy popełnili 
przestępstwa cięższe. Ustawa 
amnestyjna wyłącza oczywiście 
z jej dobrodziejstw zdrajców 
narodu, szpiegów, sabotaży- 
stów, dywersantów, zbrodnia­
rzy hitlerowsko-faszystowskich.

Amnestia obejmuje wielko­
dusznie swym zasięgiem tak 
szeroki krąg ludzi odbywają­
cych kary, że po wprowadzeniu 
lej w życie odzyska wolność 
Przeszło połowa ogólnej li­
czby osób, przebywających w 
zakładach karnych.

Co pozwoliło Rządowi Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Wnieść projekt tak szerokiej 
Ustawy amnestyjnej?

Pozwoliła na to siła naszego 
Państwa ludowego. Źródłem tej 
siły jest zjednoczenie narodu 
Wokół władzy ludowej. Z jedno 
ści narodu polskiego, jak stwier 
dził towarzysz Radkiewicz, uza­
sadniając przed Sejmem pro­
jekt ustawy, wynika nasza si­
ła, nasze zwycięstwa, nasza pe­
wność jutra. Głębokie zmiany 
społeczne jakie już dokonały się 
U nas, likwidacja bezrobocia, 
Wzmocnienie praworządności w 
kraju, umocnienie dyscypliny 
Państwowej i społecznej, pod­
niesienie kultury stosunków 
Uaiędzy ludźmi, rozbudowa o- 
światy szkolnej i pozaszkolnej, 
a< w ślad za tym głębokie prze 
obrażenia w świadomości ludz 
kiej, zadecydowały o tak wiel 
kim wzroście siły państwa, że 
sprawa amnestii dojrzała i 
•nożna ją było postawie przed 
naszym Sejmem. Osiągnięcia 
Polskiego narodu, bezprzykład­
na ofiarność polskich robotni­
ków, pracującego chłopstwa i 
inteligencji, wychowawczy 
Wpływ władzy ludowej pozwo- 
nly już dziś, już teraz osiąg­
nąć taki poziom materialny i 
nioralny, że stać nas na szero­
kie rozwarcie bram więzien­
nych, na znaczne zmniejszenie 
kar wymierzonych sprawcom i 
npzestnikom przestępstw, popeł 
nionych przed 20 listopada 1952 
roku, tj. przed dniem uroczy- 
y^go otwarcia pierwszego Sej- 
?‘u Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.

Mamy niewzruszoną pew- 
**°ść, że wypuszczeni na wol- 
nośe ludzie, po powrocie do 
."Wch rodzin, do swych osiedli 

•niast, do pożytecznej pracy. 
 ̂ przytłaczającej większości 
n»ażą swe winy i błędy wo- 

b»c Ojczyzny. Ludzie objęci do- 
.j Jziejstwami ustawy amne- 
•yjnej otrzymają bowiem 
szelkie możliwości okupienia 

Wych win uczciwą pracą. 
Przepędziliśmy precz widmo 

Jłuzy, zniszczyliśmy ustrój o-

party na poniżaniu człowieka i 
poniewieraniu nim. Nie ma u 
nas zjawiska tak .powszechne­
go w krajach kapitalistycznych, 
jak zatruwanie dusz ludzkich 
jadem pornografii i kultu 
zbrodniczości.. Ten zatruty po­
siew sprawia, że w Stanach 
Zjednoczonych, jak mówią o- 
ficjalne statystyki, popełnia 
się zbrodnię co 13 sekund. Wy 
schły w naszym państwie źró­
dła deprawacji i przestępczości. 
Ilość przestępstw popełnianych 
spada z roku na rok. W roku 
1951 ilość skazanych spadła do 
1/3 w porównaniu z rokiem 
1937. Stoją więc przed nami 
jasne perspektywy stałego pod­
noszenia się poziomu moralne­
go najszerszych mas społeczeń­
stwa.

Ludzie, którzy opuszczą ma­
ry zakładów karnych, będą już 
przygotowani do wejścia w ży­
cie naszego społeczeństwa, w 
tryb pracy produkcyjnej. Na­
sza polityka penitencjarna zmie 
rza bowiem do wychowania 
człowieka na nowo poprzez 
szkolenie ogólnokształcące, za­
wodowe i polityczne. Wszak w 
latach 1951—52 — 8.600 więź­
niów zdobyło dyplomy techni­
ków, ślusarzy, spawaczy, me­
chaników itp.

Ustawa amnestyjna wzmocni 
jeszcze bardziej ludową prawo 
rządność. Władza nasza uniesz­
kodliwia wrogów klasowych, 
likwiduje wrogie agentury, a 
równocześnie oddziaływa wy­
chowawczo, wszczepiając w ma 
sy naszego narodu zasady so­
cjalistycznego współżycia. Dla­
tego też ustawa o amnestii, 
szeroko otwierając możliwości 
powrotu do normalnego życia 
ludziom, którzy zawinili wobec 
społeczeństwa, wyłącza ze 
swych dobrodziejstw tych, któ­
rzy sami zerwaii wszelkie ni­
ci, łączące ich z Ojczyzną, z 
narodem. Wyłącza zdrajców, 
dywersąntów, terrorystów, 
szpiegów, sabotażystów, zbrod 
niarzy faszystowsko - hitlerow­
skich oraz wszystkich tych, 
którzy zostali skazani za fa- 
szyzację życia państwowego 
Polski międzywojennej. Ogra­
niczenie dobrodziejstw amnestii 
zawiera ostrzeżenie. Będziemy 
nieubłaganie ścigać i karać 
wrogów narodu z całą surowo­
ścią prawa. Wymaga tego od 
nas patriotyzm i poczucie od­
powiedzialności za bezpieczeń­
stwo naszej Ojczyzny.

Ustawa amnestyjna głosi, że 
Sejm przyjmuje ją „celem it- 
pamiętnienia uchwalenia w dniu 
22 lipca 1952 roku Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej" Tak więc ustawa łączy 
akt wybaczenia i wielkodusz­
ności wobec tych, którzy zbłą­
dzili i wyrządzili krzywdę pań 
stwu i współobywatelom z hi­
storycznym wydarzeniem w 
dziejach naszego narodu, z wy 
darzeniem, które stanowi ka­
mień milowy w dziejach na­
szej walki o zbudowanie Polski 
silnej, bogatej, Polski Socjali­
sty cznej.

W drugim punkcie porządku 
dziennego pos. Jodłowski zrefe­
rował sprawozdanie Komisji 
Spraw Ustawodawczych o złożo 
nym ze wspólnej inicjatywy Ra­
dy Państwa i Rządu projekcie 
ustawy o kontroli państwowej. 
Mówca podkreśla, że projekt 
ten, który jako pierwszy wszedł 
pod obrady Sejmu, ma poważne 
znaczenie dla dalszego uspraw­
nienia . ludowego aparatu kontro 
Ii państwowej. Związany jest on 
z dalszym etapem i nowymi fun 
kejami przypadającymi kontroli 
państwowej w budownictwie pod 
staw ustroju socjalistycznego.

Wskazując na poważne zagad­
nienie doboru kadr aparatu kon­
troli, pos. Jodłowski przypomina, 
że wielka rola kontroli w pań­
stwie socjalistycznym została 
mocno uwypuklona na XIX Zjeź- 
dzie KPZR, na którym podkreś­
lano konieczność wcielania w ży­
cie wskazań wielkiego Lenina, że 
„główną rzeczą w pracy organi­
zacyjnej jest właściwy dobór lu­
dzi i kontrola wykonania".

Wnosząc o uchwalenie przed­
kładanego projektu ustawy, pos.

wy głos zabrali pos. pos.: A l­
brecht, Cieślak i Frankowski. 
Wszyscy oni poparli projekt usta­
wy.

W glosowaniu Sejm uchwalił 
jednomyślnie ustawę o kontroli 
państwowej wraz z poprawkami 
Komisji Spraw Ustawodawczych.

Nowa rota przysiąg! 
wojskowej

Pos. Wągrowski złożył sprawo­
zdanie Komisji Spraw Ustawo­
dawczych o rządowym projekcie 
ustawy o przysiędze wojskowej.

(Dokończenie na str. 2)

Depesze I. Stalina i N. Szwernika 
z  podziękowaniem za życzenia
złożone w 35 rocznico. Rewolucji Październikowej

WARSZAWA PAP. W odpowiedzi na życzenia przesłane 
w XXXV rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej — na­
desłane zostały następujące depesze:

Do
Prezydenta Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA

W a r s z a w a

Serdecznie dziękuję Wam, Towarzyszu Prezydencie, i w Wa­
szej osobie narodowi polskiemu, za przyjazne pozdrowienia i ży­
czenia w dniu 35 rocznicy Wielkiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej.

N. SZWERNIK

Do
Prezesa Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Towarzysza JOZEFA CYRANKIEWICZA

W a r s z a w a

Dziękuję Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Wam 
osobiście, Towarzyszu Prezesie, za pozdrowienia i przyjazne ży­
czenia w związku z 35 rocznicą Wielkiej Rewolucji Socjali­
stycznej. ,

J. STALIN i
Gepesza Komitetu Centralnego PZPR 

do KG Komunistycznej Partii Holandii

Wizyta Prezesa 
lady Ministrów

u Przewodniczącego Rady 
Państwa

WARSZAWA PAP. Prezes 
Rady Ministrów Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej Bole­
sław Bierut złożył dnia 22 
bm. wizytę Przewodniczące- 

Jodłowski oświadcza, że ustawa 'mu Rsdy Państwa Aleksan- 
stwarza realne podstawy do tego, drowi Zawadzkiemu.

Do
KOMITETU CENTRALNEGO 
Komunistycznej Partii Holandii

A m s t e r d a m

Z okazji Kongresu Waszej Par­
tii przesyłamy Wam gorące, bra­
terskie pozdrowienia i życzymy 
Wam pomyślnych obrad dla do­
bra ludu holenderskiego i spra­
wy pokoju między narodami.

Jesteśmy przekonani, że Wa­
sza Partia, natchniona historycz­
nymi słowami wodza i nauczy­
ciela mas pracujących całego 
Świata — Wielkiego Stalina, pod 
niesie jeszcze wyżej sztandar nie 
podległości narodowej i swobód 
demokratycznych i przewodzić bę 
dzie klasie robotniczej i narodo­
wi holenderskiemu w walce o

zwycięstwo sprawy pokoju i de­
mokracji.

KOMITET CENTRALNY 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

Pierwsze posiedzenie 
Rady Ministrów

WARSZAWA PAP. Dnia 22 bm. 
odbyło się pod przewodnictwem 
Prezesa Rady Ministrów Bolesła­
wa Bieruta pierwsze posiedzenie 
Rady Ministrów powołanej przez 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej uchwałą z dnia 21 bm.

Rada Ministrów uchwaliła re­
gulamin prac rządu.

Amnestia -  wyrazem siły władzy ludowej
opartej na niewzruszonym fundamencie jedności narodu 

Przemówienie min. bezpieczeństwa publicznego Stanisława Radkiewicza wygłoszone w Sejmie
Obywatele Posłowie!
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej przedkłada pod obrady 
Wysokiej Izby projekt ustawy o 
amnestii.

Władza ludowa po wyzwoleniu 
Polski otrzymała między innymi 
ponury spadek demoralizacji i 
deprawacji, a co za tym idzie 
wysoki stopień przestępczości. 
Inaczej zresztą być nie mogło. W 
Polsce przedwrześniowej panował 
ustrój kapitalistyczny, którym 
rządziło wilcze prawo wyzysku 
szerokich mas narodu przez klasy 
posiadające, powodując rosnącą nę 
dzę i pauperyzację. Masowe bezro 
bocie w mieście i na wsi było 
zjawiskiem stałym. W Polsce 
przedwrześniowej terror wobec 
mas ludowych, poniżanie i ponie 
wieranie człowiekiem stanowiły 
podstawową metodę rządzenia sa­
nacyjnej, faszystowskiej biuro­
kracji. Szczególnie brutalny był 
ucisk mniejszości narodowych, 
stanowiących ponad 1/3 ogółu lu­
dności państwa. Warunki przed- 
wrześniowe stawiały ogromne 
masy ludu szczególnie zaś mło­
de pokolenie w sytuacji bez wyj­
ścia, pozbawiały je jakiejkolwiek 
ludzkiej perspektywy życiowej. 
Aby zagłuszyć rosnącą świado­
mość klasową w masach, zatru­
wano dusze ludzkie deprawującą 
propagandą szerzoną przez film i 
prasę burżuazyjną, podsycano 
najniższe instynkty. Pornografię, 
kastet i pistolet, bandytyzm i 
mord podniesiono do godności in­
strumentu wychowania i ich „kul 
tury“ . Szczyt tej „kultury“ w 
owym czasie, jak wiadomo, osią­
gnęły Niemcy hitlerowskie, dziś 
zaś „promieniuje“ ona w szcze­
gólnie skoncentrowanej formie 
na cały świat kapitalistyczny z 
Ameryki.

Wszystko to nie mogło nie po­
wodować stałego postępu demo­
ralizacji i  deprawacji, stałego 
wzrostu przestępczości jako zja­
wiska społecznego, właściwego u- 
strojowi Polski przedwrześniowej.

Deprawację tę pogłębiła i spo­
tęgowała 6-letnia okrutna zbójec 
ka polityka hitlerowskiego oku­
panta wobfio narodu polskiego.

Dziś to wszystko stało się już 
u nas tylko ponurym wspomnie­
niem przeszłości. Ustrój demo­
kracji ludowej zmienił zasadni­
czo warunki bytu i pracy oby­
wateli kraju, umożliwi! im korzy 
stanie w pełni z praw obywatel­
skich.

Władza ludowa zlikwidowała 
raz na zawsze bezrobocie w na­
szym kraju, zapewniła warunki 
pracy i możliwości ludzkiego by­
tu wszystkim mieszkańcom wsi 
i miast. Konstytucja nasza gwa­
rantuje wszystkim obywatelom 
prawo do pracy, prawo do nau­
ki, prawo do wypoczynku.

Władza ludowa nie szczędzi 
środków na rozbudowę oświaty 
szkolnej i pozaszkolnej, na roz­
budowę klubów, kin, świetlic, na 
rozwój sportu, godziwych roz­
rywek i wycieczek, na tanią, do­
stępną dla mas prasę i  książkę.

Wszystko to sprawiło, że w 
świadomości ludzkiej dokonały 
się głębokie przeobrażenia. Wy­
razem tych przeobrażeń i  norma 
lizacji stosunków jest między in­
nymi postępujący spadek prze­
stępczości w kraju.

W roku 1951, w siódmym roku 
władzy ludowej, ilość skazanych 
spadła dokładnie do 1/3 ilości ska 
zanych w r. 1937.

Jeżeli w roku 1937 za zabójst­
wo skazano 1330 osób, to w roku 
1951 za te zbrodnie — 258 osób, 
czyli mniej niż 1/5 liczby z 1937 
roku.

Ilość skazanych za rozbój i wy­
muszenie z bronią w ręku w ro­
ku, 1951 wynosi tylko 1/3 skaza­
nych za te przestępstwa w roku 
1937.

Za kradzież ilość skazanych w 
roku 1951 wynosi 1/5 ilości ska­
zanych za te przestępstwa w 
roku 1937.

Zasadniczej zmianie uległo u 
nas położenie kobiety. I oto licz 
ba skazań za dzieciobójstwo spa_ 
dla do 1/10 w stosunku do roku 
1937. 6

Zmieniają się u nas warunki 
życia młodzieży. I oto mimo 
spotykanych jeszcze u nas, zwal­
czanych z całą mocą wypadków 
chuligaństwa — ogólna liczba ska 
zanych za udział w bójkach i

używanie niebezpiecznych na­
rzędzi spadła w roku 1951 do 
mniej niż 1/5 w stosunku do ilo­
ści skazanych,za te przestępstwa 
w roku 1937.

Ilość przestępstw ciężkich spa­
da z roku na rok. Oto na przy­
kład za zabójstwa w roku 1951 
skazanych jest o przeszło poło­
wę mniej niż w roku 1947, za 
rozbój pięciokrotnie mniej, za kra 
dzież o połowę mniej niż w roku 
1947.

Jakże wymowne są te liczby, 
jak dobitnie świadczą one o do­
broczynnym wpływie władzy lu­
dowej, warunków, stworzonych 
przez tę władzę, na poziom mo­
ralny najszerszych mas ludności.

Jakże dobitnie wykazują one, 
że większość przestępstw popeł­
nianych w okresie panowania ka 
pitaiizmu. była wynikiem ustro­
ju kapitalistycznego, warunków, 
które pfchały ludzi do przestęp­
stwa.

Jakże jasne perpektywy stałe­
go podnoszenia się poziomu mo­
ralnego najszerszych mas społe­
czeństwa, stałego spadku prze­
stępczości otwierają przed nami 
te liczby.

Zgoła inną perspektywę rysu­
je szef policji w Los Angeles 
Wiliam Parker dla Ameryki. 
Podał on do wiadomości, zgodnie 
z agencją Reutera — że w USA 
istnieje rozgałęziona organiza­
cja skupiająca w swych szere­
gach 3 i pół miliona kryminali­
stów i wszelkiego rodzaju prze­
stępców. Zorganizowani przestę­
pcy są sprawcami półtora m ilio­
na zbrodni rocznie. Co 18 sekund 
— oświadczył Parker — popeł­
niana jest przez nich większa 
zbrodnia. Według obliczeń Par- 
kera członkowie kryminalistycz­
nej organizacji zamordują przed­
tem zanim umrą 300 tysięcy lu­
dzi, zakładając, że będą mordo­
wać w dotychczasowym tempie.

Istnieją u nas jeszcze i długo 
będą jeszcze istnieć pozostałości 
kapitalizmu w świadomości lu­
dzi. Demoralizację pozostawioną 
nam w spadku przez rodzimych 
wyzyskiwaczy j przez hitlerow­
skiego okupanta przezwyciężyć 
możemy jedynie stopniowo, zmie

niając nie tylko warunki, lecz 
prowadząc równocześnie systema 
tyczną, długofalową pracę wy­
chowawczą.

Ale już obecnie zmiana wa­
runków społecznych poparta 
przez szeroko zakrojoną pracę 
wychowawczą dała nadspodzie­
wanie poważne rezultaty.

Wzrosła i wzmacnia się prawo­
rządność w kraju.

Wzmocniła się dyscyplina pań 
stwowa i społeczna, coraz bar­
dziej podnosi się kultura stosun­
ków między ludźmi.

W tych warunkach sprawę u- 
dzielenia amnestii dla sprawców 
i uczestników przestępstw nale­
ży uważać za całkowicie dojrza­
łą.

Władza ludowa bierze pod u- 
wagę, że istniejąca jeszcze prze­
stępczość jest w niemałej mie­
rze spuścizną ustroju kapitali­
stycznego i jego deprawujących 
wpływów. Dokonane przestęp­
stwa wyrządziły niemało szkód 
państwu ludowemu i ludziom. 
Słusznie więc sprawcy zostali u- 
karani. Ale władza ludowa chce 
dać im szanse poprawy. Niech 
idą do swoich rodzin, do swo­
ich osiedli i miast, na rolę i do 
fabryk. Niech włączą się w rytm 
budownictwa Polski Ludowej, 
niech pomnażają siłę j dobrobyt 
narodu, niech swoją uczciwą pra 
cą przekreślą swoje przestępcze 
czyny j błędy wobec Polski Lu­
dowej. Stać dziś władzę ludową 
na to aby dać tym ludziom taką 
możliwość. Powinniśmy więc to 

1 uczynić.
Projekt ustawy amnestyjnej 

głosi na wstępie: „Celem upa­
miętnienia uchwalenia w dniu 
22 lipca 1952 r. Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
pierwszy Sejm Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej wybrany na 
podstawie tego wiekopomnego w 
dziejach narodu aktu stanowi...“ 
Rząd wiąże więc zagadnienie u- 
dzielenia amnestii z historycz­
nym w dziejach narodu wyda­
rzeniem — uchwaleniem Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

(Dokończenie no str. 3)



Str. 2 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A NY. ?S2 C18«4)

Przemówienie min. bezpieczeństwa publicznego Stanisława Radkiewicza
Jak mówi tow. Bierut „po raz | dostaw zwierząt rzeźnych, zbóż,

pierwszy w historii naszego na 
rodu masy pracujące znajdują w 
krótkich, pełnych ' konkretnej 
treścj sformułowaniach projektu 
Konstytucji tak jasny obraz swe 
go nowego życia, swych zdoby­
czy, swych osiągnięć, tak 
wszechstronne urzeczywistnienie 
swych dążeń“. — I dalej na­
sza Konstytucja wyrasta z naj­
głębszych pokładów polskiej gle­
by, z walk i z woli polskiego lu­
du, wyrasta z dziejów naszego 
narodu, jest wcieleniem jego 
wielowiekowych dążeń, jest roz­
winięciem jego najbardziej po­
stępowych tradycji, które są dla 
nas przedmiotem dumy“.

Dla upamiętnienia tego wyda­
rzenia mającego przełomowe zna 
czenie w dziejach naszego naro­
du Rząd proponuje uchwalenie 
amnestii.

Wniosek o amnestią Rząd 
przedkłada pod obrady nowego 
Sejmu jako jedną z pierwszych 
ustaw. Dobrze będzie jeśli pierw 
szy Sejm wybrany na podstawie 
Konstytucji uchwalonej 22 lipca 
rozpoczynając swe prace uchwa­
li amnestię. W projekcie swym 
Rząd proponuje objęcie amnestią 
przestępstw popełnionych przed 
dniem 20 listopada br. i związa­
nie w ten sposób amnestii z da­
tą rozpoczęcia prac nowowybra- 
nego Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Sejm ten wybrany został, jak 
żaden dotychczas w historii Pol­
ski — jednolitą wolą narodu zje 
dnoczonego we Froncie Narodo­
wym. 99,8 proc. ważnie odda­
nych głosów wyborców całej Fol 
ski wypowiedziało się za skła­
dem obecnego Sejmu, poparło 
Program Frontu Narodowego. 
Ten Sejm — to wyraz rosnącej z 
roku na rok zwartości 1 jedności 
moralno-politycznej naszego na- 
rodu — jedności na gruncie bu 
downictwa socjalistycznego, jed­
ności na gruncie nieprzejednanej 
walki z wrogami narodu, z wro­
gami mas ludowych.

Słusznym będzie, jeśli przez 
amnestię otworzymy drogę do 
poprawy ludziom, którzy wczo 
raj dokonali przestępstwa, a 
dziś mogą się jeszcze po­
prawić, mogą stać się pożytecz­
nymi członkami społeczeństwa. 
Słusznym będzie, jeśli rozciąga­
jąc amnestię na przestępstwa 
popełnione do 20 listopada br., 
to jest do dnia rozpoczęcia pracy 
naszego Sejmu — uzmysłowimy 
im w ten sposób więź między 
spotykającą ich łaską a wielkim 
świętem narodu — zwycięstwem 
Frontu Narodowego w wyborach 
26 października br.

Jeśli chodzi o treść ustawy, to 
obywatele posłowie mają moż­
ność zapoznania się z otrzyma­
nym przez nich tekstem projek­
tu ustawy.

Dlatego chciałbym tylko po 
krotce omówić założenia projek­
tu:

PO PIERWSZE — ustawa prze 
widuje darowanie lub złagodze­
nie kary:

a) skazanym na karę nie wy­
żej jednego roku więzienia 
całkowite darowanie kary,

b) złagodzenie o połowę kary 
skazanym od jednego roku 
do lat trzech,

c) skazanym na karę pozbawię 
nia wolności powyżej lat 
trzech złagodzenie kary o 
1/3,

i) zamianę kary śmierci na 15 
łat więzienia,

e) zamianę kary dożywotniego 
więzienia na 12 lat więzie­
nia.

Projekt stosuje w tych samych 
rozmiarach darowanie i łagodze­
nie kar za przestępstwa popełnio 
ne do listopada 1952 r. zarówno 
do osób, które zostały już skaza­
ne za swoje przestępstwa, jak i 
do osób, które się znajdują w 
śledztwie oraz do tych, co do 
których postępowania jeszcze nie 
wszczęto.

PO DRUGIE — szczególnie 
szeroko projekt ustawy stosuje 
system darowania j łagodzenia 
kar w stosunku do tych spośród 
młodzieży, którzy sprowadzeni zo 
stalj z drogi uczciwego życia_ i 
pracy dla ojczyzny przez wrogie, 
a obce narodowi elementy. Pro­
jekt postanawia, że osobom, któ­
re w chwili popełnienia przestę­
pstwa nie miały ukończonych 18 
lat życia, d a rowu i e się kary po­
zbawienia wolności orzeczone w 
rozmiarze nie wyżej lat trzech, 
a łagodzi się o połowę kary po­
zbawienia wolności w wysokości 
powvżei lat trzech.

PO TRZECIE — zasadę daro­
wania stosuje się również do wy 
kroczeń. to znaczy do czynów 
zagrożonych karą aresztu do 
trzech miesięcy łub grzywny do 
3 tysięcy złotych, albo obu tymi 
karami łącznie i podlegających 
ukaraniu w, trybie postępowania 
karno - administracyjnego. Bę­
dą więc objęte amnestią między 
innymi wykroczenia polegające 
na niewykonaniu przez chłopów 
dążących na nich «toowiąa&ów

ziemniaków i mleka. Wymierzone 
za takie wykroczenia kary uleg­
ną darowaniu pod warunkiem, że 
obowiązek dostawy zostanie wy­
konany najpóźniej do dnia 31 gru 
dnia 1952 r.

Całkowitym przebaczeniem ob 
jęte są nadto naruszenia dyscy 
pliny pracy, zagrożone karami po 
rządkowymi potrącenia z należ 
nego wynagrodzenia oraz karami 
sądowymi, nakładającymi obowią 
zek pozostawania przy wykony­
wanej pracy przesz określony 
czas z jednoczesnym potrąceniem 
części wynagrodzenia.

Wreszcie amnestia obejmuje cal 
kowitym przebaczeniem występki 
skarbowe, zagrożone karą pozba 
wienia wolności do jednego roku 
lub karą grzywny nie wyższą niż 
2 tysiące złotych, albo obu tymi 
karami łącznie oraz wykrocze­
nia skarbowe.

Zasady darowania i łagodzenia 
kar stosuje się odpowiednio do 
występków skarbowych zagrożo­
nych karą pozbawienia wolności 
ponad jeden rok lub karą grzyw 
ny wyższą niż dwa tysiące zło­
tych albo obu karami łącznie.

PO CZWARTE — aczkolwiek z 
mocy amnestii puszcza się w nie 
pamięć i przebacza w zasadzie 
przestępstwa zagrożone karą po­
zbawienia wolności do jednego 
roku, to znaczy w sprawach o 
te przestępstwa umarza sie postę­
powanie, to jednak projekt usta­
wy stwarza jeszcze dalej idące 
możliwości stanowiąc, że sąd mo 
że postępowanie umorzyć w spra­
wach o przestępstwa zagrożone 
karą pozbawienia wolności ponad 
rok, jeżeli przy uwzględnieniu o- 
koliczności towarzyszących prze­
stępstwu i zachowania się oskar­
żonego po popełnieniu przestęp­
stwa należałoby wymierzyć karę 
która podlegałaby darowaniu na 
podstawie odpowiednich przepi­
sów ustawy o amnestii.

Projekt ustawy wymaga w tym 
wypadku wniosku bib zgody pro 
kuratora.

Jeżeli zaś z okoliczności surawy 
wynika, że należałoby wymierzyć 
karę nie powyżej lat 5 pozba­
wienia wolności to i wówczas 
może nastąpić w szczególnych 
wypadkach umorzenie postępowa 
nia ale już z mocy decyzji Sądu 
Najwyższego podjętej na wniosek 
prokuratora generalnego Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Zasady darowania i łagodzenia 
kar stosuje się również do kar 
zmniejszonych w drodze indywi­
dualnego aktu łaski przy czym 
za podstawę przyjmuje się karę 
zmn'eisznna.

PO PIĄTE — wielkoduszny 
akt władzy ludowej jest wyra­
zem naszej siły. Władza ludowa 
nigdy dotąd nie była tak mocna 
i tak pewna jak obecnie — dlate 
go jest możliwa tak szeroka 
amnestia.

Ale w żadnym wypadku nie 
znaczy to, byśmy mieli uwalniać 
obcych najmitów, wrogów na­
szej ojczyzny, aby wolno nam 
było osłabiać naszą czujność v/o 
bec wroga klasowego, wobec oh 
cych agentur, szpiegów i dywer- 
santów.

Dobrodziejstwa amnestii nie 
mogą oczywiście dotyczyć tych, 
którzy pozostając na służbie ob­
cych agentur i na żołdzie sił wro­
gich Polsce Ludowej dopuścili 
się najcięższych zbrodni wobec 
narodu i państwa. Dobrodziejst­
wa amnestii nie mogą dotyczyć 
tych, którzy swym przestępczym 
działaniem godzili i godzą w 
podstawy politycznego i gospodar 
czego bytu narodu, w jego niepod 
ległość i suwerenność.

Anglo - amerykańscy imperia­
liści i ich satelici przeznaczają o- 
grornne sumy na szpiegostwo, na 
dywersję, na judzenie przeciw­
ko Polsce Ludowej. Rozbudowu 
ją oni wciąż swe placówki wywia 
dowcze, swe szkoły dywersan- 
tów i szpiegów. Od takich anty 
polskich ośrodków roi się szcze­
gólnie w Niemczech zachodnich i 
zachodnich strefach Austrii.

W Berlinie, Monachium, Ham 
burgu, Regensburgu, Bremie, 
Lubece, Salzburgu, Insbruku 
działają gniazda wrogów Polski, 
najmitów amerykańskiego impe 
riałizmu i niemieckiego „Drang 
nach Osten".

Pod skrzydłami neohitłerow- 
ców przy poparciu rządu Ade- 
nśuera rozbudowuje się bazy wy 
padowe dla zbrodniczej działalno 
ści przeciw Polsce Ludowej i in­
nym krajom demokracji ludo­
wej. Pod ’"" '»ro lą  adenaoerow- 
ców — neohitlerowskich, antypol 
skich rewizjonistów — działa sieć 
radiostacji amerykańskich, zatru­
wających eter jadem nienawiści i 
propagandy wojennej, usiłują­
cych wywołać zamęt, nadających 
instrukcje dla szpiegów i dywer- 
santów.

Wśród odpadków i mętów spo­
łecznych znajdzie się jeszcze u 
nas łajdak gotowy do zaprzeda- 
nia sm; za dolary wrogom ojczyz

( D o k o ń c z : e n f e  s t r f f i
ny, znajdzie się taki, co za juda 
szowe srebrniki będzie działał na 
szkodę narodu. Wróg klasowy 
zmiażdżony siłą Frontu Narodo­
wego nie rezygnuje z walki, nie 
omija żadnej możliwości, aby 
nam podstępnie szkodzić.

Próżne to wysiłki, skazane na 
całkowite i ostateczne bankruct­
wo. „Daremne są... — mówił To 
warzysz Bierut na V II Plenum 
KC PZPR — ...marzenia wszel­
kich judaszów i wypędków emi­
gracyjnych usiłujących handlo­
wać najświętszym dobrem na­
rodu polskiego, wysługiwać się 
najbezwstydniej podżegaczom 
wojennym, przenikać do Polski 
w celach szpiegowskich lub dy­
wersyjnych. Niejeden już stracił 
swó5 sprzedajny łeb przy tej ro­
bocie i czeka to niewątpliwie — 
wcześniej czy później każdego ju 
dasza".

Tego rodzaju przestępców pro­
jekt ustawy eliminuje z dobro­
dziejstw amnestii.

Taki jest oczywiście stosunek 
państwa ludowego do zdrajców 
będących na obcym żołdzie, dy- 
wersantów, do wrogiej agentury. 
Ludzie ci wyłączyli się poza na­
wias społeczeństwa polskiego, lu­
dzie ci przeciwstawili się dąże­
niom całego narodu, usiłowali 
oni przez swą zbrodniczą działal­
ność podważyć rozwój naszego 
kraju, godzili w interesy ludu 
pracującego miast i wsi, w pod­
stawy politycznego i gospodarcze 
go bytu narodu, w jego niepod­
ległość i suwerenność.

Dlatego też wrogowie narodu 
polskiego, agenci imperializmu, 
najemnicy trustów i karteli im­
perialistycznych zostali wyłączę 
ni spod dobrodziejstwa amnestii.

Nie będą więc korzystali z am­
nestii szpiedzy, dywersanci, ter 
roryści, sabotażyści, zbrodnia­
rze faszystowsko - hitlerowscy, 
którzy w czasie okupacji dopusz 
czali się zabójstw patriotów ooł- 
sk:ch, znęcali się nad ludnością 
lub współpracowali z gestapo, o- 
soby odpowiedzialne za klęskę 
wrześniową i faszyzację życia 
państwowego. Nie będą także ko 
rzystały z dobrodziejstw amnestii 
osoby, które popełniły z chęci zy 
sku przestępstwo na szkodę go­
spodarki narodowej, dopuszcza­
jąc się zaboru lub przywłaszcze­
nia mienia społecznego o wartoś­
ci przewyższającej 20 tysięcy zło 
tych. Nie będą również korzystali 
z amnestii niektórzy recydywiści.

Wprowadzając wskazane w y­
żej wyłączenia, projekt ustawy 
przewiduje możność stosowania 
amnestii do tych, którzy wsku­
tek niedostatecznego uświadomię 
nia zbłądzili i dali się wciągnąć 
do współdziałania z elementami 
wrogimi Polsce Ludowej pod wa 
runkiem, że nie byli organizato­
rami związku, nie pełnili w nim 
czynności kierowniczych i nie bra 
li udziału w zamachach terrory­
stycznych,

W szczególności projekt ustawy 
idąc konsekwentnie po linii stwo 
rżenia dla młodzieży najszerszych 
możliwości włączenia się do ucz­
ciwej pracy dla ojczyzny, nie sto 
suje wyłączeń i ograniczeń w  za­
kresie korzystania z dobro­
dziejstw amnestii dla osób, które 
w chwili popełnienia przestępst­
wa nie miały ukończonych 18 lat 
życia, chyba że dopuściły się dy­
wersji lub zamachu terrorystycz­
nego, w którego wyniku nastąpi­
ła śmierć lub ciężkie uszkodzenie 
ciała, albo jeżeli działały przy u- 
życiu broni lub w innych okoli­
cznościach szczególnie obciążają 
cych.

Nawet więc w  stosunku do 
tych przestępstw, szczególnie nie 
bezpiecznych dla narodu i państ­
wa — projekt rządowy daje moż 
liwość skorzystania z amnestii 
tym, co do których istnieje uza­
sadniona nadzieja, że zrobią oni 
z niej właściwy użytek, że zer­
wą raz na zawsze z przestępczą 
robotą i staną się pożytecznymi 
obywatelami kraju. Uderzamy 
w zbrodniczą rękę, która postugi 
wała się tymi ludźmi jako narzę­
dziem, zwalczamy bezlitośnie 
każdego najmitę wrogów Polski, 
ale chcemy dać szanse powrotu 
do normalnego życia tym, któ­
rzy dali się sprowadzić na ma­
nowce, ale nie byli podżegacza­
mi do przestępstw lub ich orga­
nizatorami, ani nia splamili 
swych rąk krwią ludzką, krwią 
dobrych obywateli Ludowej Rze 
czypospolitej. Proponujemy am­
nestię, ale tym ostrzej będziemy 
ścigać wszelkich nieprzejedna­
nych wrogów Polski Ludowej.

PO SZÓSTE. Projekt ustawy 
zawiera szereg przepisów normu 
jących kwestie proceduralne w 
zakresie stosowania amnestii w 
szczególności przewiduje się, że 
amnestię stosuje organ, przed 
którym toczy się postępowanie, 
albo organ zarządzający wykona

nie orzeczenia, a więc z reguł’,
;ąd lub prokurator, że na posta­
nowienia i zarządzenia w przed 
miocie stosowania przepisów u- 
stawy służy zażalenie do jednej, 
bezpośrednio wyższej instancji o- 
raz że organ stosujący amnestię 
obowiązany jest podjąć postano­
wienie w przedmiocie zastosowa 
nia amnestii w terminach przez 
ustawę określonych dla poszcze­
gólnych kategorii kar podlegają­
cych darowaniu, zamianie bib 
złagodzeniu.

Obywatele Posłowie!
W wyniku wykonania ustawy 

amnestyjnej odzyska wolność 
przeszło połowa ogólnej liczby o- 
sób przebywających w zakładach 
karnych, a u przytłaczającej 
większości kary zostaną wydat­
nie złagodzone. Jest to więc am­
nestia bardzo szeroka. Stosując 
tak szeroką amnestię jesteśmy 
przekonani, że da ona pozytyw­
ne skutki polityczne i wycho­
wawcze.

Opieramy te nasze nadzieje na 
tym fakcie, że w rezultacie na­
szych osiągnięć w dziedzinie go­
spodarczej i kulturalnej wszyscy 
amnestionowani będą mogli na­
tychmiast włączyć się w tryb pra 
cy produkcyjnej — i  stać się w 
ten sposób uczciwymi obywate­
lami państwa ludowego.

Mamy podstawę liczyć na taki 
przebieg wypadków również dla 
tego, że w naszych więzieniach 
stosowana jest słuszna polityka 
penitencjarna, zmierzająca do wy 
chowania człowieka na nowo, 
poprzez rozbudowę szkolenia o- 
gólno - kształcącego, zawodowe­
go i politycznego. Możemy już 
dziś mówić o dobrych wyni­
kach tej polityki. Przez rozbu­
dowę szerokiego systemu szkole­
nia zawodowego w ciągu lat 
1951 — 52, 8.600 więźniów zdo­
było wysokie kwalifikacje zawo­
dowe i uzyskało dyplomy: tech­
ników, ślusarzy spawaczy, me­
chaników samochodowych itp., a 
przeszło trzy razy tyle nauczono 
innych zawodów.

W wyniku tej polityki wycho­
wawczej zachodzą poważne prze­
miany w świadomości tych lu­
dzi. Szczególnie jest to widocz­
ne wśród młodzieży, którą prze­
bywa w  specjalnych obiektach 
jak np. Jaworzno j jest otacza­
na szczególną opieką i pracą wy­
chowawczą.

Zadaniem nas wszystkich jest 
właściwie ustosunkować się do 
amnestionowanych po zwolnie­
niu, zaopiekować się nimi, nie czy 
nić trudności, pomóc im w zna­
lezieniu pracy, zapewnić im od­
powiednie warunki, stworzyć dla 
nich przychylną i wychowawczą 
atmosferę, by nie dopuścić do 
ich powrotu' na drogę przestę­
pstwa.

Stwarzając te warunk; musimy 
przypomnieć artykuł 18 projek­

tu ustawy, który przewiduje, że 
ci, którzy mimo wszystko spró­
bują nawrócić do przestępczego 
życia i w ciągu dwóch lat od dnia 
wejścia w życie ustawy popeł­
nią nowe przestępstwo z tych 
samych pobudek lub tego same­
go rodzaju, będą musieli odbyć 
w pełni darowaną im obecnie 
karę.

W skutkach swych amnestia 
w ujęciu przedłożonego Sejmowi 
projektu ustawy przyczyni _ się 
niewątpliwie do wzmocnienia w 
naszym państwie praworządności 
ludowej, której podstawy utrwa­
lone zostały w Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 1 
której istota sprowadza się do 
ścisłego i bezwzględnego prze­
strzegania przez wszystkich oby­
wateli i przez wszystkie organa 
władzy ludowej praw Polski Lu­
dowej, będących wyrazem inte­
resów i woli ludu pracującego: 
praworządność ludowa polega na 
unieszkodliwianiu wrogów kla­
sowych, likwidowaniu wrogiej a- 
gentury, a równocześnie na wy­
chowawczym oddziaływaniu na 
masy pracujące, na wszczepianiu 
im zasad współżycia społecznego.

Amnestia, którą pierwszy Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej uchwali dla upamiętnienia 
przyjętej w dniu 22 lipca 1852 r. 
Konstytucji, tego wiekopomnego 
W dziejach narodu aktu, daro­
wując czyny przestępcze popełnio 
ne przed dniem rozpoczęcia prac 
Sejmu wybranego na podstawie 
tej Konstytucji, jest zarazem we­
zwaniem do przestrzegania za­
sad Konstytucji, przepisów pra­
wa, szanowania własności spo­
łecznej, przestrzegania dyscypli­
ny państwowej, sumiennego wy­
konywania obowiązków wobec 
państwa i właściwego stosunku 
do współobywatela.

Jest to koniecznym wymogiem 
dalszego rozkwitu naszej ojczy­
zny.

Na straży przestrzegania tych 
zasad, na straży wielkich osiąg­
nięć narodu polskiego, na stra­
ży mienia społecznego i obo­
wiązków stać będą z całą sta­
nowczością organa władzy ludo­
wej, realizujące praworządność 
ludową.

Obywatele Posłowie!
Udzielamy tak obszernej 4 wie] 

kodusznej amnestii, gdyż warun­
ki, jakie stworzyła w naszym kra 
ju władza ludowa, pomagają 
nam coraz bardziej w  usuwaniu 
wszystkich korzeni przestępstwa. 
Udzielamy tak obszernej i wiel­
kodusznej amnestii, gdyż pozwala 
nam na to siła naszego państwa 
ludowego, zjednoczenie najszer­
szych mas narodu wokół tego 
państwa.

Naród nasz jest zjednoczony 
jak nigdy dotąd.

Naród nasz jest zjednoczony, 
gdyż przekonał się, że rządy ka­
pitalistów i obszarników prowa­
dziły go do coraz większej nę­

dzy, umacniały zacofanie kraju, 
powodowały upadek kultury na­
rodowej, a władza ludowa stwa
rza podstawy jego trwałego do­
brobytu, wysuwa Polskę szybko 
do rzędu krajów przodujących, 
sprzyja rozwojowi kultury naro­
dowej, szybkiemu podnoszeniu 
poziomu kulturalnego najszer­
szych mas ludowych.

Naród nasz jest zjednoczony, 
gdyż przekonał się. że rządy ka­
pitalistów i obszarników zaprze- 
dawały kraj obcym imperialistom, 
zamieniały Polskę w półkolonię 
obcych miliarderów, doprowadzi, 
ły do utraty niepodległości, do 
katastrofy wrześniowej, podczas 
gdy władza ludowa dzięki sojuszo 
wi i przyjaźni ze Związkiem Ra 
dzieckim nie tylko zdołała osiąg­
nąć wyzwolenie Polski spod hit­
lerowskiego jarzma, ale odzyska­
ła nasze ziemie zachodnie, umoc­
niła i umacnia z roku na rok me 
podległość naszej Ludowej Rze- 

j czypospolitej.
Naród nasz jest zjednoczony w 

przekonaniu, że sojusz i przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim swa. 
r_ntuje pokój i bezpieczeństwa 
naszej ojczyzny, gdyż widzi on. 
jak z roku na rok rośnie powaga 
i znaczenie Polskiej Reczypospo- 
litej Ludowej, nieodłącznej czę­
ści wielkiego obozu pokoju i wol 
ności, kierowanego przez Związek 
Radziecki, przez cnorążego poko­
ju Wielkiego Stalina

Naród nasz jest zjednoczony, 
gdyż zlikwidowaliśmy klasy _ wy­
zyskiwaczy, wielkich kapitalistów 
i obszarników, gdyż z roku na 
rok ograniczamy i wypieramy 
pozostałe warstwy kapitalistycz­
ne, gdyż izolujemy je z powo­
dzeniem od mas ludowych, poz­
bawiamy je wpływu na masy lu­
dowe.

W tej jedności narodu tkwi 
tajemnica naszej siły, naszych 
zwycięstw, naszej pewności jutra.

Ta jedność i solidarność naro­
du jest gwarancją, że potrafimy 
skutecznie unieszkodliwić każde­
go, kto ośmieli się podnieść rę­
kę na Polską Rzeczpospolitą Lu­
dową.

Mocni tą jednością, chcemy da 
rować lub zmniejszyć karę tym, 
którzy popełnili przestępstwa wo 
bec państwa i współobywateli, 
którzy słusznie zostali skażam na 
karę. ale mogą jeszcze powrócić 
na drogę uczciwej, twórczej, po­
zytywnej pracy, chcemy otwo­
rzyć przed nimi drogę na wol­
ność, dać im szansę powrotu do 
normalnego, uczciwego życia.

Jesteśmy przekonani, że ol­
brzymia większość spośród nich 
skorzysta z tej szansy, by raz na 
zawsze opuścić drogę przestępst­
wa, by oddać się uczciwej pracy 
— ku dobru ich samych, ich ro­
dzin, ku pożytkowi narodu i pań 
stwa.

W tym przekonaniu przedkłada 
my wam, obywatele posłowie, ni­
niejszy projekt ustawy do za­
twierdzenia. (Oklaski).

Ministerstwo Przemysłu Materiałów Budowlanych 
oraz Ministerstwo Przemysłu Drzewnego i Papierniczego

powołane do życia uchwałą sejmową
(Dokończenie ze sir. I)

Mówca stwierdził, że potrzeba 
zmian w rocie przysięgi wojsko­
wej Polskich Sił Zbrojnych wy­
nika z uchwalenia Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Zgodnie z nową rotą przy­
sięgi każdy żołnierz Wojska Pol­
skiego będzie odtąd przysięgał; 
„... bronić niezłomnie praw ludu 
pracującego, zawarowanych w 
Konstytucji", „... dochować wier­
ności Rządowi Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej”.

Gorące, długotrwałe oklaski to­
warzyszą końcowym słowom mów 
cy, który oświadcza: „Żołnierz 
Wojska Polskiego, wierny przy­
siędze wojskowej, nigdy nie za­
wiedzie zaufania, jakim darzy go 
naród, jakim darzy go Prezes 
Rady Ministrów Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej Bolesław 
Bierut. Naród nasz wie, iż przy­
szłość należy do niezwyciężonego 
obozu pokoju, gdyż przewodzi mu 
wódz całej postępowej ludzkoś­
ci — wielki Stalin“ .

Sejm ustawę o przysiędze woj­
skowej jednomyślnie uchwalił.

Dekret o obowiązko­
wych dostawach 

ziemniaków
Sprawozdanie o dekrecie o o- 

bowiązkowych dostawach ziemnia 
ków złożył pos. Szkop. Stwier­
dził on, iż dekret ten ma na ce­
lu zabezpieczenie stałego i rów­
nomiernego zaopatrzenia ludnoś­
ci pracującej miast; umożliwia 
on jednocześnie »pobieganie ten

dencjom spekulacyjnym na ryn­
ku.

Sejm dekret zatwierdził.

Dalsze dekrety
Składając sprawozdanie o de­

krecie o prawie łowieckim, pos. 
Bieniek stwierdził, iż zaszła po- 
tFzeba ustanowienia nowych prze 
pisów, które w odróżnieniu od 
obowiązującego dotychczas prawa 
łowieckiego z 1927 r. odpowiada 
łyby wymogom planowej gospo­
darki.

Dekret zatwierdzony został bez 
dyskusji.

Pos. Janczyk zreferował spra­
wozdanie komisji o dekrecie o go 
spodarowaniu artykułami obrotu 
towarowego i zaopatrzenia. De­
kret umożliwia wydawanie różno 
rodnych przepisów o gospodaro­
waniu artykułami obrotu towaro 

jwego i zaopatrzenia w zależności 
jod potrzeb państwa.

Sejm dekret zatwierdził.
Następnym punktem porządku 

dziennego było sprawozdanie ko 
misji o dekrecie o zmianie niektó 
rycb przepisów postępowania kar 
nego. Referent pos. Kita stwier­
dził, że zmiany idą przede wszyst 
kim w kierunku pełnej zgodnoś­
ci przepisów postępowania karne 
go z postanowieniami Konstytu­
cji Poiskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej

Dekret, zgodnie z wnioskiem 
komisji, został zatwierdzony 
przez Sejm.

Referentem sprawozdania korni 
sji o dekrecie o stosunkach służ 
bowyeh nauczycieli szkół podsta­
wowych i wychowawców w za­
kładach poprawczych oraz schro 
niskach dla nieletnich był pos. 
Cblebda,

Również i ten dekret zatwier­
dzony został bez dyskusji.

Utworzenie 
nowych ministerstw
Sprawozdanie komisji o dekre 

cie o utworzeniu Urzędu Mini­
stra Przemysłu Materiałów Budo 
wlanych oraz Urzędu Ministra 
Przemysłu Drzewnego i Papierni 
czego złożył pos. Kaliszewski. 
Dekret wyodrębnia z Minister­
stwa Przemysłu Lekkiego prze­
mysły: materiałów budowlanych 
oraz drzewny i papierniczy, 

Przychylając się do wniosku 
komisji, Izba zatwierdziła dekret.

Ustawa o amnestii 
uchwalona 

jednomyślnie
Powracając do pierwszego 

punktu porządku dziennego Izba 
wysłuchała sprawozdania Komi­
sji Spraw Ustawodawczych o pro 

I jekcie ustawy o amnestii. Spra­
wozdanie złożył pos. Morawski.

Mówca podkreślił na wstępie, 
że projekt ustawy o amnestii zo­
stał przygotowany i przedłożony 
Sejmowi w celu upamiętnienia 
wiekopomnego w dziejach naro­
du aktu —- uchwaleni», w dr«?« 
22 lipca 1952 r. Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej- 

W głosowaniu Sejm przyjął 
przy oklaskach ustawę o amne­
stii.

Na tym porządek dzienny po­
siedzenia został wyczerpany M »r 
szalek Dembowski ogłosił pierw­
szą sesję Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej ut zamknie-



Ht. 282 (1894) GŁOS WYBRZEŻA Sir. I

„Kto młody, Idź z  nam i I w a lc z“ Apel cldopa —  agitatora Frowln narodowego

Wielki wiec młodzieżowy w Gdańsku
przed Kongresem Narodów w Obronie Pokoju

Piech nie zabraknie żadnego z  nas
w  a k c j i  w y k o p k o w e j

Przestronna hala Budowlanych 
we Wrzeszczu, mogąca zgroma­
dzić tysiące osób, gości dziś ra­
dosną młodość. Każdy jej zaką­
tek rozbrzmiewa gwarem weso­
łych rozmów, zrywającym się na 
gle burzliwym śmiechem, okrzy­
kami powitania. A  przez szerokie 
drzwi wkraczają sprężystym kro 
kiem coraz to nowe sztafety po­
koju.

Cichnie gwar rozmów. Rozpoczy 
na się wiec. Na trybunie staje 
członek Prezydium Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMP Nikołajew.

Narody świata — mówi — 
wszyscy uczciwi ludzie, przygoto 
wują się do kongresu w obronie 

, pokoju. W szeregach obrońców 
pokoju znajduje się i cała mło­
dzież polska, w tym i młodzież 
Wybrzeża. Naszym wkładem w 
obronę pokoju, naszą odpowiedzią 
podżegaczom wojennym jest u- 
macnianie potęgi naszej ojczyzny, 
umacnianie jedności narodu, urna 
cnianie międzynarodowej solidar­
ności postępowej młodzieży swia 
ta. Nasze sztafety na Kongres w 
Obronie Pokoju przekażą serde­
czne pozdrowienia przodującej 
młodzieży radzieckiej, kroczącej 
we wspólnym z nami szeregu de­
mokratycznej młodzieży niemiec­
kiej, bohaterskim chłopcom i

Z G O N
Doroty muszyńskiej

WARSZAWA PAP. Dnia 22 
bm. zmarła, przeżywszy lat <a, 
wieloletnia działaczka społeczna 
Dorota Kłuszyńska, posłanka na 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z Okręgu 2 — Prusz­
ków. Zmarła była rowmez po­
słanką na Sejm Ustawodawczy.

Dorota Kłuszyńska była prze­
wodniczącą Zarządu Głównego 
Tow. Przyjaciół Dzieci i mimo 
podeszłego wieku aktywnie uczę 
stniczyła w  pracy społecznej, bio 
rąc szczególnie żywy udział w 
walce z plagą alkoholizmu.

dziewczętom Korei, Vietnamu, 
Burmy — walczącym o wolność 
swych krajów.

Z gorących serc płynie to poz­
drowienie. Mówi o tym huragan 
oklasków, który zrywa się w 
hali na cześć ruchu obrońców 
pokoju, na cześć młodzieży, kro­
czącej w pierwszych szeregach 
tego ruchu. „BIE-RUT, PO-ICOJ, 
STA-LIN, PO-KOJ“ — skanduje 
młodzież.

Przybyłe na wiec sztafety skła 
dają prezydium wiecu swe mel­
dunki. — Walczyć będziemy o 
pokój dobrymi wynikami w nau­
ce, pogłębianiem uświadomienia 
politycznego, pomagając obecnie 
w kampanii wykopkowej — meł 
duje student Politechniki Gdań­
skiej — Wojciechowski, z ramienia 
AZS. — Będziemy podnosić naszą 
sprawność do pracy i obrony oj­
czyzny — przekroczymy plan zdo 
bycia odznak SPO — mówi ze 
wzruszeniem przedstawicielka 
zrzeszenia sportowego „Spójnia“ 
— Krystyna Szutowska. — Mło­
dzież powiatu tczewskiego zao­
szczędziła w czynie wyborczym 
92 tysiące złotych, a teraz podej 
muje nowe zobowiązania — oś­
wiadcza przedstawiciel młodzieży 
tczewskiej Morszczyński.

Wciąż zmieniają się sztafety 
przed prezydium. Zmieniają się

nych. Przy dźwięku harcerskich 
werbli składa swój meldunek 
sztafeta z pow. malborskiego.

Cała młodzież Wybrzeża mel­
duje, że dla dobra ojczyzny, dla 
sprawy pokoju odda wszystkie 
swe slly, że nie zawiedzie zaufa­
nia.

6.700 młodych chłopców 1 
dziewcząt z miast, miasteczek 1 
wsi podjęło nowe zobowiązania 
produkcyjne na cześć Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju. Prze 
szło 22.500 młodzieży wzięło u- 
dział w wiecach w obronie po­
koju.

Wieść tę poniesie w świat szta­

feta wojewódzka. Zaszczyt prze­
kazania dumnego meldunku przy 
padł w udziale najlepszym spoś­
ród najlepszych, przodownikom 
pracy ze stoczni, z budownictwa, 
tym, którzy najbardziej przyczy­
niają się do umocnienia pokoju 
przez wzrost potęgi Polski Ludo­
wej.

Wiec zbliża się ku końcowi. O- 
statnia z przybyłych sztafet zło­
żyła swój meldunek. Cichną o- 
klaski. Ostatnie ich echa zagłu­
sza pieśń młodości — hymn po­
stępowej młodzieży świata: „Hej 
kto miody, idź z nami i walcz...'

J. O.

Bracie rolniku! Może u Tłvego 
sąsiada — w spółdzielni produk­
cyjnej, w państwowym gospodar 
stwie rolnym lub na. indywidual­
nej gospodarce chłopskiej — nie 
zdołano jeszcze wyrwać i sprząt­
nąć z pola buraków cukrowych. 
Czy Ciebie o to Twoje gospodar­
skie serce nie boli? Czy możesz 
obojętnie patrzeć na pola z bura­
kami, którym grozi mróz i zmar­
nowanie? Wszak to nasze wspól-

Rzeczypospolitej Ludowej wyra­
ziliśmy poparcie dla Programu 
Frontu Narodowego, który prze­
widuje wspaniały rozkwit gospo­
darki rolnej. Dzisiaj musimy 
jako współgospodarze kraju 
wszyscy razem zająć się palącą 
sprawą, jaką jest dla naszego rol­
nictwa jak najszybsze ukończe­
nie wykopków.

Bracia chłopi! Jedźcie do porno 
cy w wykopkach do PGR na Żu-

ne dobro! Cukru potrzebujesz Ty Iławy. Pięknie obrodziły tam tego 
1 Twoja rodzina — cała ludność! roku buraki cukrowe. Nie może- 
miast i wsi. Tymczasem setki j my pozwolić, aby część tych plo 
kwintali buraków leżą w ziemi,) nów uległa zniszczeniu, będąc 
a cukrownie czekają na surowiec wystawiona na niebezpieczeństwo
do przeróbki. Pora jest późna — 
najwyższy już czas zakończyć wy 
kopki.

Niedawno przez wzięcie udzia­
łu w wyborach do Sejmu Polskiej

Wieś Wybrzeża musi wykonać w terminie 
swe obowiązki wobec państwa

Niewiele dni pozostało do za­
kończenia rocznego planu skupu 
zboża. W województwie gdań­
skim obok gmin, które już całko 
wicie wywiązały się z obowiąz­
kowych dostaw zboża, są gminy, 
gdzie istnieją jeszcze dość poważ 
ne zaległości. Mamy również ta­
kie gromady i gminy, gdzie po­
zostały do uregulowania przez 
poszczególnych chłopów tzw.

mówcy na' trybunie. Składają du ..końcówki“, wynoszące po kilkał J . . .  . t Mnfnia 1»: 1 , ... i mne meldunki o tym. co mło­
dzież Wybrzeża uczyniła już dla 
pokoju, mówią o codziennej pra­
cy w szkole, przy maszynach, w 
fabrykach, na polach PGR i spół 
dzielni produkcyjnych. Mówią o 
swej walce o wykonanie planu, 
o zbudowanie socjalizmu w na­
szym kraju. Łączą nierozerwalnie 
sprawę pokoju ze sprawą socja­
lizmu.

Ślą serdeczne pozdrowienia na 
rodom walczącym o pokój i ich 
młodzieży delegaci 9-ciu tysięcy 
młodych sportowców z LZS-ów 
w woj. gdańskim, reprezentanci 
młodzieży z powiatów gdańskie­
go, starogardzkiego, Kartuz i in-

IX Plenum Wszeciizwiązkowej 
Centralnej Bady Związków Zawodowych.

MOSKWA PAP. W Moskwie 
odbyło się w tych dniach IX  Ple 
num Wszechzwiązkowej Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych (WCSPS).

Na Plenum omówiono referat

Plenum WCSPS zapewniło Ko­
mitet Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego oraz 
wielkiego wodza i nauczyciela J. 
Stalina, że związki zawodowe od­
dadzą wszystkie swe siły dla wy-

przewodniczącego faCSPS -  W.) konania zadań postawionych 
Kuzniecowa pt. „O pracy organi- i przez X IX  Zjazd Partii dla dal- 
zacji związkowych w świetle; szego rozkwitu i umocnienia po- 
uchwał X IX  Zjazdu Komunistycz; tęgi ojczyzny socjalistycznej, dla 
ncj Partii Związku Radzieckiego“ j zwycięstwa komunizmu. 
oraz powzięto odpowiednie “  
uchwały.

Plenum zaleciło wszystkim or­
ganizacjom związkowym kiero­
wać się w swej działalności 
uchwałami X IX  Zjazdu KPZR 
Organizacje związkowe powinny 
wszechstronnie rozwijać i kiero­
wać twórczy zapal i inicjatywę 
szerokich mas pracujących*na po 
myślne wykonanie zadań posta­
wionych przez XXX Zjazdy Partii.

Plenum poleciło organizacjom 
związkowym rozwinąć pracę wy­
jaśniającą wśród robotników i 
pracowników umysłowych na te­
mat uchwał X IX  Zjazdu Partii i 
historycznego przemówienia J.
Stalina na Zjeździe.

naście albo l-. kilka kilogramów 
zboża.

Roczny plan skup i zboża musi 
być przez wieś Wybrzeżu wyko­
nany w terminie. Każdy chłop 
musi rozliczyć się w planowym 
sl upie co do kilograma ziarna.

Powiat kartuski nadal 
przoduje

Według danych z dnia 20 bm. 
pierwsze miejsce w realizacji 
rocznego planu skupu zajmuje 
powiat Kartuzy, który wykonał 
gc już w 101,2 proc. Na drugim 
miejscu znajduje się powiat el­
bląski, któremu brak do pełnego 
wykonania planu zaledwie 0,1 
proc. Trzecie miejsce zajmuje oo 
wiat sztumski -r-, 97 proc. rocz­
nego planu, czwarte Wejherowo 
— 94,9 i piąte Starogard — 94 
proc.

Największe zaległości w plano­
wym skupie mają powiaty: gdań 
ski, który wykonał roczny plan 
w 82,4 proc., kwidzyński — 84,5 
proc. i tczewski — 87,7 proc. pla 
nu. %

W przeciwieństwie do ub. roku 
powiat kwidzyński jest jednym 
z powiatów na Wybrzeżu, gdzie 
realizacja planowego skupu 
przebiega najgorzej. Nie ma tam 
żadnych obiektywnych przyczyn,

które mogłyby usprawiedliwić 
tak niski procent wykonania pla 
nu. Przeciwnie powiat kwidzyń­
ski miał wszelkie warunki ku te 
mu, by być jednym z przodują­
cych. Mówią o tym wyniki pla­
nowego skupu zboża w niektó­
rych gminach.

W Kwidzynie trzeba 
skończyć z beztroską

Np. gmina Ryjewo wykonała 
roczny plan skupu zboża już w 
117 proc. Stało się to możliwe 
dzięki osobistemu przykładowi 
aktywu, jego nieustannej walce 
o terminowe wykonanie planu, 
dzięki bezkompromisowemu sto­
sunkowi do sabotażystów i opor­
nych.

Jednak znajdująca się obok 
Ryjewa gmina Czarne zrealizo­
wała dotychczas zaledwie 58 
proc. rocznego planu skupu. Inna 
gmina, Wandowo wykonała 75 
proc. planu.

Dlaczego tak się dzieje? Po 
pierwsze brak tam pracy uświa- 
damiająco-politycznej w groma­
dach, którą najczęściej próbuje 
się zastępować jedynie robotą 
administracyjną. Po drugie nie

mobilizuje się chłopów pracują­
cych przeciw uchylającym się od 
wypełnienia obowiązków i tole­
ruje się opornych. Wreszcie spra 
wa omłotów. W samej tylko gmi 
nie Czarne 112 chłopów dotych­
czas nie dokonało jeszcze omło­
tów ze względu na brak agrega­
tów omłotowychi A  przecież już 
dawno można było spowodować 
przerzuty maszyn omłotowych na 
ten teren.

Sytuacja ta znana jest Komite 
towi Powiatowemu t Prezydium 
PRN w Kwidzynie. Od dłuższego 
czasu jednak odpowiedzialnych 
towarzyszy z powiatu kwidzyń­
skiego cechuje brak troski o ter­
minową realizację obowiązko­
wych dostaw. Świadczy o tym 
nie tylko niski procent wykona­
nia rocznego planu skupu, ale 
również najniższy na Wybrzeżu 
stopień wykonania miesięcznego 
planu dostaw żywca, wynoszący 
zaledwie 13,9 proc.

Najwyższy czas, aby towarzy­
sze z Kwidzyna wyciągnęli wnio 
ski z istniejącej w powiecie sy­
tuacji i spowodowali przełom na 
odcinku walki o realizację pia­
ni' dostaw. Czasu pozostało bar­
dzo niewiele.

mrozow.
Ministerstwo PGR obniżyło o 

połowę normę, która obowiązywa 
ła do 15 bm. i podwyższyło o 100 
proc. płace gotówkowe za wykop 
ki buraków. Np. przy plonie do 
200 q z ha, za wyrwanie 1 tony 
buraków z otrząśnięciem ich z 
ziemi i ułożeniem w rzędy otrzy­
muje się 7.50 zł. zamiast jak do­
tąd 3.75 zł., a za dwie tony — 
15 zł. i bezpłatnie 0,25 kg cukru, 
zamiast dotychczasowych 7.50 zł. 
Za każdą dodatkową tonę zapła­
ta wynosi 7.50 zł. i 12,5 dkg. cu­
kru. Tak więc za wyrwanie 4 ton 
zapłata wynosi 30 zł. gotówką i 
bezpłatnie 0,5 kg cukru, zamiast 
jak poprzednio 15 zł. i 0,5 kg cu­
kru.

Ja sam, jako agitator Frontu 
Narodowego rozumiem, że moim 
obywatelskim obowiązkiem jest 
jak najwydatniej pomóc PGR 
w wykopkach. Już drugi ty­
dzień pracuję wraz ze swy­
mi dwoma synami i końmi przy 
zwózce buraków w PGR Krasze­
wo na Żuławach.

Bracia chłopi! Jeszcze dziś zgła 
szajcie się do pracy w PGR, do 
którego skieruje Was Prezydium 
GRN. Nie pozwolimy na zmarno 
wanie się choćby jednego kwin­
tala buraków! Pamiętajmy, że 
nasz udział w jak najszybszym 
ukończeniu wykopków jest wkła­
dem w umocnienie Frontu Naro­
dowego i przyspieszenie realizacji 
jego wspaniałego Programu.

JAN CHMIELEWSKI
agitator Frontu Narodowego 

średniorolny chłop
z Nowej Wsi, pow. Malbork.

S za jka  i m p e r i a l i s t y c z n y c h  agentów
odpom da za swe z M n i e  przed sądem w Pradze

PRAGA PAP. Rozpoczął się tu proces przeciwko kierowni-
ctwu antypaństwowego ośrodka 
na czele.

Odczytany na pierwszym posie­
dzeniu sądu akt oskarżenia 
stwierdza, że Rudolf Slansky i 
jego wspólnicy „jako trockistów-

Plon roczny wykonany
Zwycięskie meldunki z zakładów pracy Wybrzeża

Dzięki dalszemu wzrostowi wy 
dajności pracy robotników, osiąg­
niętemu w toku realizacji zobo­
wiązań dla uczczenia 35 Roczni­
cy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, plan roczny Gdańskiej 
Fabryki Farb Graficznych został 
wykonany przed terminem.

We współzawodnictwie wyróż-

Wfjaśnienie Ministerstwa RGB
W związku z niewłaściwą Inter 

pretacją zarządzenia ministra 
PGR z dnia 15 bm. w sprawie 
wzmożenia akcji wykopkowej bu 
raków cukrowych, wyjaśnia się 
co następuje:

I W zarządzeniu tym ustalono, 
że przy wywózce końmi bu­

raków z pola do drogi o twardej 
nawierzchni, płaca za jeden tono 
kilometr wraz z załadunkiern i 
wyładunkiem przewożonych bu­
raków cukrowych wynosi 20 zł, 
a na Żuławach 30 zł. Ministerst­
wo PGR wyjaśnia, że jest to o- 
płata wyłącznie za transport bu 
raków cukrowych z pola do naj­
bliższej drogi o twardej nawierz 
chni. Natomiast za transport bu 
raków cukrowych na drogach o 
nawierzchni twardej ma zasto­
sowanie dla pojazdów mechanicz 
nych spoza PGR zarządzenie 
ministra transportu drogowego i 
lotniczego z dnia 12 czerwca 1951 
r. o opłatach za używanie państ­
wowych pojazdów mechanicz­
nych, a dla transportu konnego 
— cennik ustalony przez prezy­
dia wojewódzkich rad narodo­
wych

2 W zarządzeniu ministra PGR 
z 15 bm. ustalono, że płaca

za wyrwanie ręczne 1 tony bura­
ków cukrowych z ułożeniem ich 
w rzędy wynosi 7.50 zł, •— tym 
samym opłata za wyrwanie ręcz­
ne 4 ton buraków cukrowych wy 
nosi 30 zl gotówką oraz 0,5 kg 
cukru, względnie zamiast cukru, 
za zgodą pracownika — 7-50 zł 
gotówką. Płaca ta dotyczy wyr­
wania buraków cukrowych po­
derwanych uprzednio przy pomo­
cy sprzężaju konnego względnie 
mechanicznego.

Ponieważ w poszczególnych go 
spodarstwach warunki nie poz­
walają na podrywanie bu: a ko w 
przy pomocy sprzężaju konnego 
względnie mechanicznego, płaca 
za wyrwanie ręczne 1 tony bura­
ków cukrowych z ułożeniem w 
rzędy bez uprzedniego poderwa­
nia ich wynosi 15 zł. Za wyrwanie 
ręczne z ułożeniem rzędy 4 
ton buraków cukrowych bez u- 
przedniego poderwania ich pra­
cownik powinien otrzymać wy­
nagrodzenie w wysokości 60 zł 
oraz 0,5 kg cukru, względnie za 
miast cukru — 7.50 zł gotówką.

Powyższe wyjaśnienie ma zasto 
sowanie od dnia 15 bm. do dnia 
zakończenia wykopków buraków 
cukrowych.

nili się: ob. ob. Piotr Liss, Wa- 
leria Zwara i Bronisław Rożek.

BR. MUDLAFF

* . * *  - ,Rozwój współzawodnictwa pra 
cy umożliwił załodze Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo-Bu­
dowlanego w Gdyni ukończenie 
realizacji zadań przewidzianych w 
planie rocznym w połowie b. m. 
W toku walki o plan wyrośli no­
wi ludzie. Sześciu ofiarnych pra 
cowników zostało wyróżnionych 
przez Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej odznaką przodowni­
ka pracy. Przodujące brygady 
młodzieżowe Nowackiego i For- 
tuniaka zdobyły proporce prze­
chodnie Zarządu Głównego ZMP.

BR. KOWALEWSKI 
* * •

Przedterminowe wykonanie pla 
nu 3 roku Sześciolatki przez za­
łogę Zjednoczenia Montażu Urzą 
dzeń Przemysłowych Zarządu 
Montażowego w Gdańsku jest du 
żym sukcesem. Przyczyniło się 
do tego nie tylko współzawodni­
ctwo pracy, w którym bierze u- 
dział 87 proc. załogi, lecz także 
rozwój ruchu racjonalizatorskie­
go, dzięki któremu uległ dalsze­
mu usprawnieniu proces montażu 
urządzeń przemysłowych.

Załoga zarządu montażowego 
rozpoczęła już roboty objęte pla­
nem inwestycyjnym na rok 1953.

R. MISZTAL

W dniu 21 bm. o przedtermino­
wym wykonaniu planu rocznego 
zameldowała załoga Oddziału Nr 
1 Gdańslco-Gdyńskich Zakładów 
Przemysłu Drzewnego, która 
przezwyciężyła trudności wy­
nikające z opóźnionej dostawy 
surowca i materiałów pomocni*

czych oraz z braku niektórych 
narzędzi. Należy podkreślić ak­
tywną postawę organizacji par­
tyjnej i związkowej, które sku­
tecznie mobilizowały załogę do 
zwiększenia wydajności pracy.

W ciągu b. r. powiększyła się 
liczba przodowników pracy w 
zakładzie. Zostali nimi m. in. ob. 
ob. Paweł Powaiski, robotnik ma 
szynowy, wykonujący ponad 200 
proc. normy, Henryk Pengel i 
Bronisław Bielak — bednarze.

C. SANECKA

W dniu 20 bm. w Gdańskiej 
Fabryce Maszyn i Odlewni pod­
sumowano wyniki realizacji pla­
nu rocznego. Jak się okazało, w 
dniu tym o godzinie 8 rano plan 
roczny został przekroczony.

Osiągnięcie tak wielkiego suk­
cesu zawdzięczać należy głęboko 
patriotycznej postawie całej za­
łogi.

Na czoło w socjalistycznym 
współzawodnictwie wysunęli się 
ob. ob. Zenon Surma, obsługu­
jący 2 obrabiarki i wykonujący 
średnio 350 proc. normy — 
Klamerek z oddziału montażu, 
Koziele i Grygorowicz wykonu­
jący średnio 300 proc. normy.

Na podkreślenie zasługują ró­
wnież przodujące załogi działów 
mistrza Silicktego, Kręcika, Ba- 
jurskiego, Brymory ł Kwacza.

Do przedt jrminowego wykona­
nia planu w dużym stopniu 
przyczyniły się zobowiązania pod 
jęte dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Tow. Bolesława Bieruta 
i na cześć XXX Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego, których wartość wyniosła 
około 1.000.000 zł.

W. SZATANOWSKI

spiskowego z Rudolfem Slanskym

sko-titowscy, syjonistyczni, bur- 
żuazyjno-nacjonalistyczni zdrajcy 
i wrogowie narodu czechosłowac­
kiego, ustroju ludowo-demokraty 
cznego i socjalizmu, pozostając 
na służbie imperialistów amery­
kańskich, pod kierownictwem 
wrogich wywiadów zachodnich 
utworzyli antypaństwowy ośro­
dek spiskowy, podważali ustrój 
ludowo - demokratyczny, utrud­
niali budowę socjalizmu, szko­
dzili gospodarce narodowej, u- 
prawiali szpiegostwo, podważali 
jedność narodu czechosłowackiego 
i obronność Republiki w celu o- 
derwania jej od trwałego soju­
szu t przyjaźni ze Związkiem Ra 
dzieckim, w celu zlikwidowania 
w Czechosłowacji ustroju łudo 
wo-demokratycznego, przywróce-

i narodu, zmierzających do zbu­
dowania socjalizmu w Republice 
Czechosłowackiej.

Spiskowcy usiłowali podważyć 
socjalistyczną przebudowę cze­
chosłowackiej gospodarki rolnej.

Jako zażarci wrogowie Związ­
ku Radzieckiego, socjalizmu i na­
rodu, spiskowcy sabotowali sto­
sunki gospodarcze ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokra­
cji ludowej, usiłując wszelkimi 
sposobami wyrządzić im szkodę.

W toku śledztwa ustalono — 
stwierdza dalej akt oskarżenia — 
że Slansky aktywnie podejmował 
środki, aby skrócić życie prezy­
denta Republiki — Klementa 
Gottwalda. W tym celu dobierał 
on dla niego lekarzy ze środowis 
ka wrogich elementów o podej­
rzanej przeszłości i nawiązał z 
nimi ścisłe kontakty, zamierzając

nia kapitalizmu, w celu ponowne j wykorzystać'ich“dia ’ swyciTprze’ 
go wciągnięcia Czechosłowacji stępCzych planów.
do obozu imperializmu i pozba­
wienia jej samodzielności i nie­
zawisłości“ .

Do lutego 1948 r. — stwier­
dza dalej akt oskarżenia — gdy 
imperialiści mieli swą jawną a- 
genturę z Beneszem na czele na 
legalnych stanowiskach, Slansky 
kierował działalność tworzone­
go przezeń ośrodka antypaństwo­
wego na popieranie kiiki Bene­
sza.

Po stłumieniu w  Czechosłowa­
cji kontrrewolucyjnego puczu w 
lutym 1948 r. i po rozgromieniu 
reakcyjnych partii — stwierdza 
dalej akt oskarżenia — imperiali­
ści amerykańscy postawili przed 
swymi czechosłowackimi sługami, 
ze Slanskym na czele, zadanie 
zniszczenia Republiki Ludowo-De 
mokratycznej drogą kontrrewolu­
cyjnego spisku wewnątrz partii 
komunistycznej i fizycznego usu­
nięcia wodza narodu czechosłowa­
ckiego, Klementa Gottwalda.

Spiskowcy nawiązali kontakty 
szpiegowskie z ambasadorem ame 
rykańskim Steinhardtem. Szero­
ko rozgałęzione kontakty utrzy­
mywali spiskowcy z wywiadem 
angielskim.

Podczas opracowywania proje­
ktu planu pięcioletniego i w to­
ku jego realizacji, spiskowcy ze 
Slanskym na czele, stosowali naj 
rozmaitsze metody sabotażu, w 
celu podważenia wysiłków partii

Na popołudniowym posiedzeniu 
w dniu 20 bm. sąd przystąpił do 
przesłuchiwania oskarżonych. Ja 
ko pierwszy zeznawał kierownik 
antypaństwowego ośrodka spis­
kowego, Rudolf Slansky. Oskar­
żony przyznał się do szpiegostwa, 
zdrady stanu, sabotażu i zdrady 
wojskowej. Slansky zeznał, że 
„organizował ośrodek antypań­
stwowy i w ciągu wielu lat stał 
na jego czele“ . Oskarżony przy­
znał, że jest winien śmierci wy­
bitnego działacza Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji, boha­
tera narodowego Jana Svermy.

Mówiąc o swej wrogiej działal­
ności w łonie partii komunistycz 
nej, Slansky zeznał: „Dążyłem 
do zmiany rewolucyjnego cha­
rakteru partii komunistycznej; 
rozwadnialiśmy ją przyjmując do 
szeregów partii elementy burżu- 
azyjne i drobnomieszczańskie. 
Stosowałem w aparacie partyj­
nym niesłuszne, wrogie metody 
antypartyjne... Osłabialiśmy wieź 
partii z ludem pracującym. Usi­
łowaliśmy izolować partię".

Dalsza część zeznań oskarżone­
go dotyczyła prób ośrodka spis­
kowego wykorzystania dla swych 
celów armii i organów bezpie­
czeństwa państwowego, przygo­
towania ich do zagarnięcia wła­
dzy i „usunięcia“ prezydenta Cze 
chosłowacji Klementa Gottwalda,
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Soiusz robotnicz Z  O B R A D  V II  S E S J I  O N Z

38 lat temu na odgłos dział 
„Aurory“ podnieśli się do walki 
robotnicy i biedni chłopi. Pod­
nieśli się do walki przeciw współ 
nemu wrogowi, — rodzimym i ob 
cym kapitalistom i obszarnikom. 
Szli po wolność, po ziemię, po fa 
bryki, szli, aby po zwycięstwie 
zbudować nowe państwo, ich 
wspólne — robotników i chło­
pów.

Szli razem, jak wskazywał im 
Lenin — złączeni nierozerwal­
nym sojuszem, w którym siłą kie 
rowniczą była klasa proletariu­
szy, najbardziej świadoma, naj­
bardziej zahartowana w bojach 
klasowych, najbardziej postępo­
wa, najbardziej konsekwentna.

Nie ma innej drogi do zwycię­
stwa, jak droga wspólnej walki 
proletariatu i biednego chłop­
stwa, ich nierozerwalny sojusz.

Ci, którzy nie doceniali tego so 
juszu, ci, którzy nie wierzyli w 
rewolucyjne siły drzemiące w 
chłopstwie, wyrzekali się rewolu 
cji, wyrzekali się myśli o wyzwo 
leniu klasy robotniczej, zdradzali 
jej interesy. Takimi właśnie 
zdrajcami i oportunistami byli 
prawicowi socjaliści z I I  Między 
narodówki, którzy twierdzili, że 
walkę o nowy ustrój socjalistycz 
ny trzeba odłożyć do czasu, gdy 
proletariat w każdym kraju o- 
siągnie liczebnie większość.

Wielki Październik zadał kłam 
tym teoriom, unaocznił zdradę

Skończyła się wojna domowa 
i kraj wkroczył w okres przej­
ściowy od kapitalizmu do socja­
lizmu. Okres ten wymagał takiej 
polityki partii bolszewickiej i 
rządu w stosunku do chłopa, któ 
ra by jeszcze bardziej umocniła 
sojusz robotniczo-chłopski i któ­
ra — zgodnie ze wskazaniami 
planu spółdzielczego Lenina — 
przygotowałaby wieś, opartą na 
gospodarce indywidualnej, do jej 
dobrowolnego przekształcenia się 
w wieś socjalistyczną, wieś koł­
chozową.

Cel ten osiągnięto dzięki umac 
nianiu spójni między socjalistycz: 
nym przemysłem w mieście, a j 
drobnotowarowym rolnictwem na 
wsi. Miasto zaopatrywało wieś w 
maszyny rolnicze, nawozy i inne 
artykuły przemysłowe, zaś wieś 
w ramach obowiązkowych do­
staw dawała miastu artykuły ży 
wnościowe oraz rolnicze surowce 
przemysłowe. Cel ten osiągnięto 
przede wszystkim dzięki temu, że 
partia i rząd realizowały w prak 
tyce leninowskie hasło: oprzyj 
się na biedocie, zacieśniaj sojusz 
ze średniaklem, nie przerywaj 
walki z kułakiem. Toteż kapita­
listyczne elementy na wsi, usiłu 
jące podważyć spójnię ekono­
miczną i sojusz robotniczo-chłop 
ski, były konsekwentnie wypiera 
ne z życia wsi. W walce „kto ko 
go“ zwyciężyła klasa robotnicza 
związana nierozerwalnym soju

rozbił się faszystowski najeźdźca. I wy silny tym sojuszem. W ostrej 
Zwyciężyła władza radziecka, j walce klasowej z wrogami demo 
zwyciężyły wielomilionowe masy! kracji ludowej, w walce z wszel- 
robotnilców i chłopów, zaharto- kimi niedobitkami oportunizmu

wykuwa się jedność moralno-po 
lityczna narodu polskiego.

ich głosicieli. Październik zwvcięjgzem z chłopstwem pracującym, 
żył, bo zwyciężył sojusz robotni- zwyciężył socjalizm, 
czo-chłopski.

Ale, jak uczył Lenin, znaczenie 
sojuszu nie może ograniczyć się 
tylko do okresu walki o władzę. 
Rewolucja socjalistyczna tym, 
między innymi, różni się od po­
przednich rewolucji, w których 
siłą kierowniczą była burżuazja, 
że po zwycięstwie potrafi zatrzy 
mać przy sobie sojusznika, ofia­
rować mu to, o co walczył. Re­
wolucja socjalistyczna po swym 
zwycięstwie u m a c n i a  i g r u n  
t u j e  sojusz robotniczo-chłopski, 
opiera na nim władzę ludu pra­
cującego.

„Dyktatura proletariatu — 
uczy Towarzysz Stalin — Jest 
klasowym sojuszem proletaria­
tu 1 mas pracujących chłop­
stwa, mającym na celu obale­
nie kapitału 1 ostateczne zwy­
cięstwo socjalizmu...“
I  dlatego właśnie władza ra­

dziecka dała już w pierwszych 
dniach swego zwycięstwa chłopu 
ziemię, uwolniła go od długów, 
wyzwoliła z jarzma feudalnego i 
ograniczyła wyzysk kułacki. 
Lenin pisał w 1919 roku:

„W kraju chłopskim, na dyk­
taturze proletariatu pierwsi zys 
kali, najwięcej zyskali, od ra­
zu zyskali chłopi...“
I  jasne jest, dlaczego w latach 

wojny domowej 1 interwencji 
14-tu państw imperialistycznych 
podstawowa część chłopstwa pra 
eującego poparła dyktaturę pro­
letariatu, stanęła po stronie re­
wolucji.

„Ogromna pomoc, jaką sooja 
llstyczne miasto, nasza klasa 
robotnicza — pisze towarzysz 
Stalin w pracy „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR" 
— okazała naszemu chłopstwu 
w likwidacji obszarników i ku­
łactwa, umocniła grunt dla so­
juszu klasy robotniczej i chłop 
stwa, zaś systematyczne caopa 
trywanie chłopstwa 1 jego koł­
chozów w pierwszorzędne trak 
tory I Inne maszyny przekszta! 
ciło sojusz klasy robotniczej i 
chłopstwa w przyjaźń między 
nimi".
Trudne lata walki i praćy dla 

umocnienia dyktatury proletaria 
tu ukoronowane zostały zbudowa 
niem państwa socjalistycznego 1 
uchwaleniem w 1936 roku sta­
linowskiej Konstytucji socjali­
stycznej Kraju Rad, której pierw 
szy artykuł stwierdza: ZW IĄ­
ZEK SOCJALISTYCZNYCH RE 
PUBLIK RADZIECKICH JEST 
SOCJALISTYCZNYM PAŃ­
STWEM ROBOTNIKÓW I 
CHŁOPÓW".

I  gdy nadeszły lata wielkiej 
Wojny Narodowej, w obronie 
swego kraju stanęli w zwartym 
szeregu robotnicy i chłopi. Ich 
przyjaźń, jedność moralno-połl 
tyczna narodu, okazały się nie­
zwyciężonym murem, o który

wane w walce o socjalizm.
Silny nierozerwalnym soju­

szem robotników 1 chłopów, 
Związek Radziecki wkroczył obec 
nie w okres budownictwa komu 
nizmu. W tym najpiękniejszym 
ustroju świata

„...pojawią się — jak wska­
zuje towarzysz Stalin — nowe 
wielkie miasta, jako ośrodki 
największego rozwoju kultury, 
jako ośrodki nie tylko wielkie 
go przemysłu, lecz również 
przetwórstwa produktów rol­
nych i potężnego rozwoju wszy 
stkich gałęzi przemysłu spoźyw 
czego. Okoliczność ta ułatwi 
rozkwit kulturalny kraju i do 
prowadzi do wyrównania wa­
runków bytu w mieście i na 
wsi“ .
Korzystając z nauki Lenina- 

Stalina, z wielkich doświadczeń 
Kraju Rad, Polska Ludowa mo­
gła, w wyniku zwycięstwa Armii 
Radzieckiej nad hitlerowskim na 
jeźdźcą, od pierwszych dni swe­
go istnienia oprzeć swą władzę o 
sojusz robotniczo-chłopski.

Aby przyśpieszyć odbudowę 
kraju — głosił w pierwszym 
dniu Wyzwolenia skrawka ojczy­
ste] ziemi, Manifest PKWN — i

W swym śmiałym marszu na­
przód, coraz szerzej i pełniej opis 
ramy się na doświadczeniach 
Związku Radzieckiego, kierowa­
nego przez niezwyciężoną partię | 
komunistyczną. Jest to gwaran­
cja słuszności naszej drogi, 1 gwa 
rancja zwycięstwa.

R. SCHABOWSKA

Na zdjęciu: delegacja polslca podczas przerwy w obradach. Na pierw­
szym planie od prawej minister Spraw Zagranicznych St. Skrzeszew­

ski i wiceminister M. Nastkowski.

arna z

ch / \ frd $ i

O „dobrotliiugm  sołtysie“
—Ja wam powiadam, Rykaczew 

sito, że jak tylko zgodzicie się do 
pracy na mojej gospodarce, to 
biedy już mieć nie będziecie. Za­
opiekuję się wami należycie, po 
prostu za członka rodziny będzie 
rtxy was mieii.

— A  zapłata? — O nią się ńie 
troszczcie. Więcej powiem, jak bę 
dziecie dobrze na moim gospodar 
stwie pracować, to w jesieni po­
zwolę nawet prosiaczka uchować 
i dam 6 ą kartofli. Tak, tak, Ry- 
kaćzewska, stańcie tylko u mnie 
do pracy.

Czyj to taki „słodki" i „tros­
kliwy" głos? Wiadomo — wyzyski 
Wacza. Tyyi razem Alfonsa Ka- 
szubowskiego z gromady Krzyko­
sy, gmina Wandowo, pow. Kwi­
dzyn.

Maria Rykaczewska uwierzyła 
pięknym obietnicom Kaszubow- 
skiego i stanęła do pracy. A  póź­
niej sprawy potoczyły się jak 
zawsze, po kułacku. Rykaczew­
ska od świtu do nocy harowała 
na gospodarce Kaszubowskiego. 
Wyzyskiwaczowi wciąż było mało 
i mało ludzkiej pracy i potu.

Rykaczewska zaniemogła. Trze­
ba było pójść koniecznie do leka­
rza. I  wtedy została obnażona bez 
reszty, nie znojąca żadnej miary, 
kapitalistyczna zachłanność wyży 
skiwacza. Nie chodzi już nawet o 
to, że kobieta ta nie była zgło­
szona do ubezpieczalni.

— Wiecie, Rykaczewska, nie ma 
my o czym mówić, nie opłaca mi 
się trzymać chorych ludzi i uwa­

żam., że „umowa" nasza jest roz­
wiązana — odpowiedział Kaszu- 
bowśki chorej kobiecie, proszącej 
o zezwolenie na pójście do leka­
rza.

Taki był koniec. Rykaczewska 
została zwolniona z pracy, oczywi 
ście bez jakiegokolwiek wynagro 
dzenia.

.4 Kaszubowski? Rozprawił się 
z Wyzyskiwanym, jak przystało na 
wyzyskiwacza. Liczył, że mało u- 
świadomiona kobieta nie pójdzie 
do nikogo użalić się. Sądził, że 
Rykaczewska nie będzie wiedzia­
ła, gdzie można upomnieć się o 
wynagrodzenie za ciężko przeha 
rowany okres.

Sprawa wydawałaby się jasna 
Wyzyskiwacza trzeba natychmiast 
pociągnąć do odpowiedzialności za 
to, że nie zgłosił zatrudnionej 
siebie pracownicy w ubezpieczał 
ni, że zwolnił ją z pracy bez jakie 
gokolwiek wypowiedzenia, że nie 
uregulował wynagrodzenia za 
przepracowany przez kobietę o- 
kreś. Władza ludowa potrafi 
wziąć w obronę takich jak Ry­
kaczewska i zmusić wyzyskiwa­
czy do szanowania praworządnoś 
ci ludowej.

Tak, ale sęk jeszcze w tl/m, te 
tenże Kaszubowski jest... sołty­
sem gromady Krzykosy.

I  co wy na to, towarzysze z 
Prezydium GRN w Wandowie 
PRN  to Kwidzynie?

Na podstawi* korespondencji 
K. W. opracował

zaspokoić odwieczny pęd chłop­
stwa polskiego do ziemi, Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowe­
go przystąpił natychmiast do 
urzeczywistnienia na terenach 
wyzwolonych szerokiej reformy 
rolnej".

Bogate doświadczenia ZSRR 
pozwoliły partii naszej wytyczyć 
jasną drogę walki o budownic­
two socjalizmu. Droga ta — to 
zacieśnianie sojuszu robotników 
z chłopstwem pracującym, to po 
lityka wypierania i ograniczania 
elementów kułackich, to wzmóc 
nienie spójni między miastem i 
wsią, to stopniowe i dobrowolne 
przechodzenie chłopów na tory 
gospodarki zespołowej. Doświad­
czenia ZSRR umożliwiły zdemas 
kowanie wrogich teorii gomuł- 
kowskich, stawiających na so­
jusz z bogaczem wiejskim, uchro 
niły kraj przed odrodzeniem ka­
pitalizmu.

Na V II Plenum KC PZPR to­
warzysz Bierut wskazał, że właś 
nie spójnia realizowana poprzez 
system planowych dostaw i kon­
traktację, przez rozszerzanie wy­
miany między miastem i wsią za 
pośrednictwem spółdzielni zaopa­
trzenia i zbytu — to droga ogra­
niczania i wypierania kułactwa, 
to droga planowego oddziaływa­
nia państwa na indywidualną go 
spodarkę chłopską, przyciągania 
chłopstwa pracującego do budów 
nictwa socjalizmu, przygotowa­
nia wsi do całkowitego przeobra 
żenią jej gospodarki w gospodar 
kę zespołową.

O tym, że polityka ta jest słusz 
na świadczy coraz głębsze i peł 
niejsze promieniowanie socjali­
stycznych placówek w rolnictwie 

PGR-óW, POM-Ów, GOM-ów 
spółdzielni produkcyjnych — 

na wieś indywidualną, coraz 
sprawniej przebiegająca realiza­
cja zobowiązań wsi względem 
państwa, stały rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej, coraz aktyw 
niejszy udział chłopów pracują­
cych w  rządzeniu państwem.

Krzepnie sojusz robotniczo' 
chłopski, krzepnie Front Narodo

edna z alei wspaniałego par 
ku kultury i wypoczynku 

im. Gorkiego prowadzi do nie­
wielkiego placu zamkniętego z 
jednej strony budynkiem z estra 
dą. Stoi przed nią duży tłum lu­
dzi — słyszymy muzykę i śpiew. 
Na estradzie, przed mikrofonem 
młoda dziewczyna śpiewa przy 
akompaniamencie akordeonu. 
Skończyła piosenkę. Zrywają się 
burzliwe oklaski. Dziewczyna 
nie schodzi jednak z estrady, 
bierze z obok stojącego stolika 
jakiś rulon, przypominający ma­
pę. Rozwija go i teraz widzimy 
wypisany na papierze tekst śpie­
wanej przed chwilą piosenki. — 
Towarzysze, proszę powtarzać 
Słowa, ale głośno wszyscy razem!

Dziesiątki ludzi powtarzają sło­
wa piosenki. — A  teraz śpiewa­
my pierwszą zwrotkę. Świetnie 
towarzysze, ale nie wszyscy 
śpiewali!

— Wy, towarzyszu lejtenancie, 
dlaczego nie śpiewacie?

— Chodźcie tu bliżej, będzie 
wam raźniej!

I młody oficer podchodzi bli­
żej. — Towarzysze, śpiewamy 
dalej! ’

Nie wiem jak to się stało, ale 
po paru chwilach śpiewałem rów 
nleż i ja i moi koledzy, delega­
ci polskich
ków, bawiący z wycieczką

[ cują ci, którzy kierują Krajem i Rad. Obok siebie oświetlone dwa 
okna. Może to tam właśnie pra­
cuje teraz towarzysz Stalin? X 
wówczas na myśl przychodzi mi 
widziany poprzedniego dnia w mu 

szykówki kobiet. W tej chwili na zeum podarków dla towarzysza

Prof. Adam Smolana
prorektor PWSSP w Sopocie 
laureat Nagrody Państwowej 

w dziale rzeźby

boisku grają zespoły Finlandii 
i Rumunii. Wygrywa Rumunia. 
Publiczność darzy oklaskami każ 
de ładne zagranie, każdą dobrze 
wypracowaną technicznie sytua­
cję. Reaguje kulturalnie. Nie 
słyszy się gwizdów i okrzyków, 
obrażających gracza, który po­
trącił przypadkiem inńego. Kie­
dy w meczu ZSRR—Czechosło­
wacja były momenty, że prowa­
dziły zawodniczki Czechosłowa­
cji, publiczność darzyła je hucz­
nymi brawami za każdy pięknie 
zdobyty kosz. '  Serdeczna atmo­
sfera sprawia, że gra toczy się 
szlachetnie, bez jakichkolwiek in 
cydentów. Po skończonych zawo­
dach, bez popychania się i tu­
multu, w spokoju, publiczność 
opuszcza stadion.

Po meczu jeden z kolegów za­
proponował przechadzkę po mie 
ście. Zbliża się wieczór. Na uli­
cach więlki ruch. Otwarte pomi­
mo niedzieli sklepy, przepełnio­
ne są kupującymi. Wchodzimy 
do jednego, będącego czymś w ro 

artystów - piasty-1 dzaju małego spożywczego PDT.
w | Są w nim różne działy. Pieczy-

Moskwie. v Udzielił się nam po­
godny, radosny nastrój zebra-, 
nych ludzi. Odeszliśmy z parku 
podśpiewując wyUcżoną przed kil 
ku minutami melodię.

Park kultury i wypoczynku 
im. Gorkiego posiada nie tylko 
pięknie rozplanowaną i utrzyma­
ną roślinność, lecz także wiele 
atrakcji rozrywkowych. Są tu ka 
ruzele dla dzieci i Starszych, dia­
belskie młyny, prater, siłomierze 
i dziesiątki innych urządzeń. Są 
stawy i kanały, po których pły­
ną setki kajaków i łódek. Na 
skrzyżowaniach alei, zachwycają, 
każdego olbrzymie barwne 
kwietniki, cieszą oczy wspaniałe 
rzeźby, szumią fontanny.

Parków, w których można od­
poczywać, bawić się, uczyć i wy­
chowywać, nie znajdziecie w kra 
jach kapitalistycznych. Nato­
miast w stolicy Kraju Rad ta­
kich parków jak im. Gorkiego 
znajdziecie więcej.

Niedziela na stadionie
i gdzie indziej

S zerokimi kamiennymi schoda 
mi wchodzimy na stadion 

sportowy Dynamo. Przy wejściu 
podajemy bilet do kontroli i dy­
żurny informuje nas uprzejmie: 
wejście W — trybuna IV  — na 
prawo, rząd I. Nie wiele nam to 
mówi. Idziemy jednak we wska­
zanym kierunku i tu ratuje nas 
dwóch młodych ludzi. Prowadzą 
nas troskliwie na nasze miejsca. 
Sami idą dalej.

Zawody jut się rozpoczęły. Są 
to międzyńarodowe zawody ko-

wo, nabiał, kawa, herbata, cuk­
ry, owoce, papierosy, wina itp. 
Sprzedaż odbywa się sprawnie i 
szybko, grzecznie, uprzejmie — 
z uśmiechem.

Idziemy dalej w kierunku Pla­
cu Majakowskiego. Mijamy wiel­
kie oświetlone magazyny: tek­
stylne, spożywcze, galanteryjne, 
kawiarnie i restauracje. Wszę­
dzie pełno ludzi. Wiele światła. 
Barwne reklamy i kolorowe neo­
ny. Na wystawach i w sklepach 
masy towarów. Setki, tysiące ku 
pujących. Na miejsce towaru 
wykupionego zjawia się natych­
miast nowy.

Jeden z delegatów, miłośnik 
muzyki, pragnie kupić płyty gra 
mofonowe. Wchodzimy do skle­
pu. Ekspedientka nakłada płytę 
na aparat, puszcza w ruch me­
chanizm, lecz nie słyszymy żad­
nej muzyki. Obok wiszą cztery 
słuchawki. Podnosimy je, przy­
kładając do ucha. Teraz już wie­
my, na czym polega tajemnica 
ciszy i spokoju tego sklepu. Ze 
słuchawki płynie czysta i pięk­
na melodia V I Symfonii Czaj­
kowskiego. Kolega kupuje cały 
komplet — 6 płyt za 18 rubli.

Stalina — list francuskiej ko­
biety: —• „Drogi Towarzyszu 
Stalin — pisze ona. — Straci­
łam syna w czasie okupacji, Ro* 
strzelali mi go hitlerowcy. Zo­
stała mi po nim jedyna pamiąt­
ka —  skrwawiona chusteczka. 
Przyjmij ją od matki - Fran­
cuzki, która nie chce, by więcej 
mordowano niewinnych. Od mat 
ki, która wierzy, ie Twoja mąd­
ra polityka pokoju nie dopuści 
do nowej wojny“.

Ta wielka wiara w genialną 
politykę pokojową towarzysza 
Stalina daje możność spokojnej 
pracy wszystkim narodom Zwiąż 
ku Radzieckiego. Z tej mądrej 
polityki cały postępowy świat 
czerpie nadzieję, że pokój — zwy 
cięży wojnę.

Nasza delegacja pragnęła poz­
nać pracę i organizację w ra­
dzieckim zakładzie produkcyj­
nym. Zaproszono nas więc wraz 
z delegacją rumuńskich artystów 
teatralnych do fabryki metalur­
gicznej „Krasnyj Proletarij“ . 
Oglądaliśmy warsztaty ekspery­
mentalne i laboratoria, wspania­
łe hale produkcyjne i nowoczes­
ne maszyny. Wszędzie panuj* 
rzadko spotykany ład i porzą­
dek. Każdy ruch robotnika ra­
dzieckiego jest precyzyjny i opa 
nowany. Widać, że to kapitalne 
opanowanie maszyny zawdzięcza 
on fachowej wiedzy, kwalifika­
cjom i pomocy nauki.

Chłopi z Krasnej tąki rozpoczynają nowe życie
Coraz wspanialej rozwija się 

na Wybrzeżu spółdzielczość pro­
dukcyjna. Rośnie liczba rados­
nych meldunków o powstawaniu 
nowych spółdzielni czy komite­
tów założycielskich. Pracujący 
chłopi przekonani niejednokrot­
nie przykładem i osiągnięciami 
istniejącej w sąsiedztwie spół­
dzielni produkcyjnej, łączą swe 
działki, na trwałych zasadach do 
browolności, przechodząc — na 
zespołową formę gospodarowania.

Tak też było w Krasnej Łące, 
gmina Mikołajki, pow. Sztum. 
Aktyw gromadzki w Krasnej Łą­
ce coraz częściej rozmyślał nad 
zorganizowaniem zespołowej gos­
podarki. Wzrastało nasilenie pra­
cy politycznej w gromadzie, prze 
konani już chłopi agitowali za 
spółdzielczością tych, którzy się

ły się przeszkody. Chodziło o ku­
łaków. Wiadomo, spółdzielnia pro 
dukcyjna kładzie kres matac­
twom bogaczy wiejskich, unie­
możliwia wyzysk pracujących 
chłopów. Kułacy chwycili się 
więc starej metody — plotki. 
„Zobaczycie — gardłowali wska­
zując na spółdzielców gospoda­
rujących w  sąsiedniej gromadzie 
Błonaki — co to oni wygospo- 
darzą. Chleb przyjdą pożyczać od 
indywidualnych chłopów“.

Ale życie dowiodło jak bezsen­
sowne były te Bzdury. Spółdziel­
cy z Błonak, nie przyszli poży­
czać zboża od indywidualnych 
chłopów. Wręcz przeciwnie — po 
życzali ziarno przed żniwami 
chłopom z Krasnej Łąki. Kułac­
ka plotka wzięła w łeb. I przy­
kład spółdzielców z Błonak u-

jeszcze wahali. I  tak stopniowo roi twierdza! mało i średniorolnych 
jsła liczba zwolenników spółdziei- coraz bardziej w przekonaniu, że

Wśród tych, którzy 
przodują w pracy

Badziecki człowiek otoczony 
jest troską radzieckiego pań­

stwa. Na terenie fabryki „Kras­
nyj Proletarij“ znajduje się szko 
ła rzemieślnicza, przygotowująca 
przyszłych pracowników. Jest tu 
także szpital z kompletnym per­
sonelem i wyposażeniem lekar­
skim, żłobek dla dzieci, klub, w 
którym mieści się teatr, kino i 
stołówka. Jest wspaniałe boisko 
sportowe.

Ze stołówki skorzystaliśmy, za 
proszeni przez dyrektora i robot­
ników. Jedliśmy razem obiad, roz 
mawialiśmy o sprawach zawodo­
wych i bieżących, o najnowszych 
wydarzeniach międzynarodowych. 
W czasie rozmowy mogliśmy się 
przekonać o wielkim uświadomię 
niu politycznym robotników, o 
ich niemal wszechstronnych za­
interesowaniach. Fabryka „Kras­
nyj Proletarij“ ma wielkie, pięk­
ne tradycje. Zbliża się jej stule­
cie. Pracują w niej uczestnicy re 
wolucji, ich synowie i wnuki. 
Wielu z nich jest przodownikami 
pracy, racjonalizatorami, a nieje­
den otrzymał Stalinowską Nagro 
dę.

Takich olbrzymich, wspania­
łych fabryk, nie licząc tysięcy 
mniejszych, jest w okolicach Mo 
skwy setki. Pracują w nich ro­
botnicy, którzy wiedzą doskona­
le, że na ich osiągnięcia patrzy 

Nastał wreszcie pamiętny dla j cały świat. Pracują w nich wspa 
gromady Krasna Łąka dzień. 8 j ruali stachanowcy i nowatorzy 
listopada br. zebrali się pracują- produkcji, jak tokarz Byków, 
cy chłopi i założyli u siebie spót- j Żandarowa. Agafonowa i tysiące 
dzielnię produkcyjną III typu. Na im podobnych, których przodują

Nad Kremlem 
płoną gwiazdy

Sdziemy ulicą Gorkiego w 
dół, na Plac Manież, kierując 

się do Placu Czerwonego. Z  da­
leka czerwienią się jak rubiny 
gwiazdy na szczytach baszt krem 
lowskich.

W oknach zabudowań Kremla
gdzieniegdzie światła. Tam pra-

ni produkcyjnej.
Lecz na drodze zwolenników 

spółdzielni produkcyjnej oietrzy-

gospodarka zespołowa jest naj-j 
słuszniej s»ą j najlepsza forma goi 
SDodarowania.

członków przystąpiło 24 mało i 
średniorolnych chłopów, w tym 
dwie kobiety. Przewodniczącym 
zarządu wybrali spółdzielcy ob. 
Cieplińskiego, który cieszył się 
największym poważaniem i zaufa 
niem gromady. Członkami zarzą­
du zostali: Leon Mosiewlcc i 
Wacław Srudkowski.

Gdy zebrani zaczęli zastana­
wiać się nad wyborem nazwy dla 
powstającej spółdzielni, wszyscy 
zgodnie orzekli, że trzeba upa­
miętnić jedność jaką wykazał na­
ród, oddając w  wyborach swe gło 
sy na kandydatów Frontu Naro­
dowego. Spółdzielnia produkcyj­
na w Krasnej Łące otrzymała 
nażwę „Jedność Narodu“.

T. PISKORSKI, Ł  GACYK
korespondenci

ce metody z powodzeniem stosu­
ją robotnicy Polski i Rumunii, 
Czechosłowacji i Węgier, Albanii 
i Bułgarii.

*  *  *
Jest godzina 13. Siedzimy
«przy obiedzie w sali restaura 

cyjnej na pierwszym piętrze, któ 
rej okna wychodzą na Kreml. W 
dali widać Czerwony Plac i Mau 
zoleum Lenina. Od Mauzoleum 
poprzez plac, przez boczną ulicz­
kę, aż do parku na placu Manież 
ciągnie się długi rząd ludzi. To 
codzienne zjawisko w tej dziel­
nicy Moskwy. Tłumy starych 1 
młodych moskwiczan i tysiące 
przyjezdnych, składają hołd twór 
cy WKP(b) — twórcy Związku 
Radzieckiego, temu któremu za- 
dzięczają swe szczęście i wolność, 
wodzowi rewolucji — LraiaowŁ
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ljglafe.ika trójmiasta
Pod adresem dyrekcji ZB vi j
W Gdańsku

Wygada tynkarska Furmanka j 
Pracuje w szybkim tempie i  chcia j 

jafc najszybciej zakończy:] 
tynkowanie domu, gdyż termin 
°dctania go cío użytku jest już za 
Pasem. Tynkarze wykańczają[ już 
11 Piętro.

— Widzicie? — rozlega się na- 
®’e glos — zamarza. Niechże to 
tako porwie, razem z tymi biu-
r°kratami.

— Tu znowu zaciekło i tynk 
°dpadl. Trzeba będzie robić od 
n°Wa, — dodaje po chwili drugi 
tynkarz.

Ciekawe, jacy to biurokraci 
Psują krew tynkarzom, pracują- 
eVin przy bud,owie osiedla przy 
td- Roosevelta?

Ckazuje się, że szanowne, co 
Srono stanowi kierownictwo bu- 
Ü°Wy, które zapomniało o poczy­
nieniu przygotowań do pracy w 
firnie.

— Piec do suszenia tynku stoi 
taż kilka dni, trzeba tylko dopro- 
tfadzić rury z ciepłym powiet- 
t'erii do wnętrza. — wyjaśnia 
■’"den z tynkarzy — a tynk nie 
będzie zamarzał i szybko wysch­
łe . Potrzebne do tego rury lezą 
także pod ścianą, lecz nie ma ko- 
tau ich zmontować. Już trzy dni 
dukają kogoś z obsługi tego pie­
ta.

Bosa tym kierownictwo robót 
tae przestrzega harmonogramu. 
.V  tynkujemy wnętrza, a dachu 
leszcze nie ma. Jest jesień, pa- 
’f-ją deszcze, mokry tynk odpa­
da. Będzie z tego strat niemało. 
*̂ to 2 0  nie będzie odpowiadał nie 
Wiadomo — kończy tynkarz.

My jednak chcemy się dowie- 
azieć. Prosimy o odpowiedź dy- 
tekcje ZBM w Gdańsku.

IŚładem ludzi radzieckich

D Ź W IG O W Y  O S E T  Z  PORTU GDAŃSKIEGO
z o r g a n iz o w a ł  p ie r w s z ą  „ b ry g a d ę  tw ó r c z e j  w s p ó łp ra c y “
Za przykładem laureata Stali­

nowskiej Nagrody E. Sawicza, 
frezera Zakładów im. Kirowa, 
przodujący dźwigowy tow Jerzy 
Oset zorganizował pierwszą w 
porcie b r y g a d ę  t w ó r c z e j  
w s p ó ł p r a c y  d ź w i g o w y c h .

Brygada twórczej współpracy, 
(oparta na doświadczeniach E. 
Sawicza, stanowi formę pogłębia 
nia kwalifikacji zawodowych ro­
botników. Kierownikiem tego tyuuuimuw. mciuwiurvicui - - -
pu szkolenia jest brygadzista, czej współpracy w innych zakła

najbardziej doświadczony czło­
nek podstawowego zespołu robo­
czego w zakładzie, znający przo 
dujące metody pracy. Na każ­
dym z pozostałych członków bry 
gady leży obowiązek interesowa­
nia się zdobyczami techniki z 
dziedziny, w której jest fachow­
cem i przekazywania swej w ie­
dzy całej brygadzie. Brygada 
może nawiązać łączność kores­
pondencyjną z brygadami twór-

Korespondenci stoczniowi pomagaia załodze v walce o olan
U R O C Z Y S T A  A K A D E M I A

z okazji wydania 2-setoejo numeru »Głosu Stoczniowca«
Poważną rolę w kluczowych 

zakładach przemysłowych Wy­
brzeża w walce o realizację pla­
nów odgrywa prasa fabryczna. 
Najstarszą gazetą fabryczną na 
Wybrzeżu jest „Głos Stoczniow­
ca“ — pismo komitetów zakła­
dowych PZPR i rad zakładowych 
stoczni okrętowych. Gazeta ta 
cieszy się wielka popularnością 
wśród załóg stoczniowych. Staje 
się ona coraz lepszym pomocni­
kiem organizacji partyjnej i 
związkowej w walce o realizację 
wielkich zadań Planu 6-letn'ego.

W ubiegłą sobotę stoczniowcy 
uroczyście obchodzili ukazanie 
się 200 numeru swojej gazety 
Na zorganizowaną z tej okazji 
przez kolegium redakcyjne „Gło­
su Stoczniowca“ akademię w sali 
teatralnej Stoczni Gdańskiej przy 
było wraz z rodzinami wielu ko­
respondentów i agitatorów, przo­
downików pracy i racjonalizato­
rów.

Referat podsumowujący doro­
bek gazety fabrycznej i jej ko­
respondentów wygłosił redaktor

„Głosu Stoczniowca“ — były ro­
botnik Stoczni Północnej tow.
Mync.

— „Głos Stoczniowca“ — po­
wiedział on m. in. — przez kry­
tykę błędów i niedociągnięć w „ „  .. „ ---
pracy, przez skuteczną walkę z rządzeń technicznych, 
bumelanctwem. biurokratyzmem — - 

stoczniowym

dach, w celu wymiany doświad­
czeń.

Celem szkolenia jest, aby każ­
dy robotnik opanował najlepsze 
i najwydajniejsze metody pracy. 
Toteż miernikiem postępów szko 
lenia jest przede wszystkim po­
równywanie osiąganej w różnych 
c'—■esach czasu wydajności pra­
cy, wskaźników kosztów włas­
nych i stanu technicznego urzą­
dzeń mechanicznych, powie­
rzonych brygadzie. Można także 
porównywać osiągnięcia dwóch 
podobnych brygad twórczej 
współpracy.

, Program szkolenia w bryga- 
| dzie przewiduje także pogłębię- 
i nie znajomości procesu technolo­
gicznego. Dźwigowy Oset wpro­
wadził np. do programu zagad­
nienie procesu przeładunkowego 
w porcie, poznawanie konstruk­
cji i działania urządzeń prze­
ładunkowych itp. przedmioty. 
Jest to przygotowanie do następ 
nego etapu szkolenia, mającego 
na celu lepsze wykorzystanie u

Rozmawiamy z uczestnikami 
konkursu

„ C Z Y  Z N A S Z  Z W I Ą Z E K  R A D Z IE C K I  
-  K R A J  N A S Z Y C H  P R Z Y J A C IÓ Ł ?  “

Dzień po dniu dostarcza pocz-joni mianowicie zbiorowe rozwią- 
ta coraz większe ilości listów'odzywanie zadań konkursowych
naszych czyteimków. którzy bio­
rą udział w konkursie. Oznaczą 
to, że zainicjowana przez nas for 
ma spopularyzowania osiągnięć
Kraju Rad znalazła żywy od-jników w świfetluach wiejskich, 
dźwięk wśród społeczeństwa Wy-I zakładowych, związkowych, szkol

Na nienajlepszej drodze
Centrala Rybna i  kierownic-\nim inwestycja ta zostanie wyko 

tao spółdzielni „Spiewowo" po- nana. Dlatego tez dalsze oczeki- 
°°dziły się już. jak widać, ze złą wanie- na budowę specjalnych 
5°spodarką samochodami i rybą.1 J 
^skazuje na to nie rozwiązana 

dłuższego już czasu sprawa 
tainsportu. A oto dowód:
. Baza rybacka w Górkach 
Wschodnich oddalona jest od 
Cdańska w linii prostej o 8 km.

‘ ^prostszym?37j e ż e n i u "  S  J nastręczy rybakom fd n y ch  trud

urządzeń jest niedopuszczalne. A 
wyjście z sytuacji — jest.

Trzeba po prostu jak najszyb­
ciej wykonać sposobem gospo­
darczym pomost wyładunkowy 
po drugiej stronie Wisły, skąd 
do Gdańska jest tylko 8 km do­
brej drogi. Wyładowywanie nie

Martwa Wisła. Po to, by dotrzeć
ta Górek Wschodnich samocho-
jtan, trzeba okólną drogą prze­
de ok. 20 km do przeprawy pro 
’hern. Zanim jednak dotrze się 

promu...
Aby już wszystko było wiado- 

’hę o tej nie prostej trasie, do- 
’tajm.-y, że droga od Sobieszewa 
&> Górek Wschodnich jest piasz 
*żysta i trudna do przebycia, 
%'zególnic dla samochodów cię­
gow ych. którymi operuje CR. 
Bo tej właśnie drodze codziennie 
brawie dojeżdżają do bazy samo 
ckódy i pokonując z wielkim 
tatdem jej piaszczysty odcinek, 
J°ożq j  Górek ryby do Gdańska 
tab Gdyni. Oczywiście niełatwa 
ta trasa przyśpiesza niszczenie 
Sa-mochodów, a ryba traci swą 
ń>artość na skutek wstrząsów, 
^czególnie, że dość często jest to 
i'Vba z „wczorajszego“ połowu.

Go prawda ostatnio zarząd spot 
^zielni „Spiewowo" wystąpił o 
<reclyty na budowe hali mani- 
buiacyjnej i pomostu po drugiej 
xtronie Martwej Wisły. Jednak 

najlepszym nawet wypadku 
^Płynie jeszcze kilka miesięcy

ności, a poprawi się jakość do­
starczanych ryb. Krótko mówiąc, 
nie można dłużej tolerować obrti 
żania jakości ryby i niszczenia 
samochodów na złej drodze oraz 
wysokich kosztów transportu. 
Jest to pilne zadanie dla kierów 
nictwa spółdzielni i CR.

(TW )

ułatwia załogom 
walkę o realizację planów. 200 
numerów gazety fabrycznej, w 
których zamieszczono setki kry­
tycznych notatek w dużym stop­
niu przyczyniło się do likwidacji 
braków i niedociągnięć w na­
szych stoczniach.

Hucznymi oklaskami powitali 
zebrani przemówienie jednego 
z najstarszych korespondentów 
stoczniowych tow. Michała Brze­
zińskiego, Mówił on o swoich do­
świadczeniach ze współpracy z 
gazetą fabryczną, o tym, jak dzię 
ki jego korespondencjom uspraw 
nionó organizację pracy w nie­
których działach Stoczni Gdań­
skiej. Tow. Brzeziński z okazji 
ukazania się 200 numeru „Głosu 
Stoczniowca“ podjął zobowiąza­
nie, postanawiając m in. zwerbo 
wać pięciu dalszych korespon­
dentów i służyć im pomocą w 
pracy.

Po przemówieniach dalszych ko 
respondentów życzenia owocnej i 
pomyślnej pracy w walce o re­
alizację wytycznych naszej partii 
złożył korespondentom stocznio­
wym w imieniu zesnołu redakcyi 
nego „Głosu Wybrzeża“ tow. 
Matuszkiewicz.

Na zakończenie akademii or­
ganizator partyjny KC PZPR w 
Stoczni Gdańskiej tow. Łukasiak 
wręczył najaktywniejszym kores­
pondentom cenne nagrody. Otrzy 
mali je m. in. tow. tow. Kirkoro- 
wicz, Słomka, Fetter, Kamińska 
i Eysymontt.

Po bogatej części artystycznej 
w wykonaniu zespołów świetli­
cowych Stoczni Gdańskiej — od­
była się zabawa taneczna.

(K. P.)

przez poszczególne świetlice, ko­
la sportowe, klasy. Ta forma roz 
wiązywania konkursu .powinna 
znaleźć szczególnie wielu zwolen

Tak przedstawiają się w skró­
cie założenia metody E. Sawicza, 
zmierzającej do przekształcenia 
robotnika w inicjatora i twór­
cę procesu technologicznego, któ 
ry umie ten proces usprawniać 
wałcząc świadomie o jak naj­
wyższą wydajność pracy i możli­
wie najniższe koszty własne.

Niełatwego zadania podjął 
się dźwigowy Oset. Dlatego też, 
szczególnie w pierwszym okresie 
istnienia brygady twórczej w p r ł 
pracy, powinien on otrzymać po­
moc od organizacji związkowej 

kierownictwa technicznego por 
tu gdańskiego.

A. KOWALSKI

brzeża. Rozwiązywanie zadań 
konkursowych zamieniło się w 
popularne lekcje o Związku Ra­
dzieckim — wielkim i bogatym 
kraju naszych przyjaciół.

Oto co pisze m. in. ob. Wła­
dysław Sobczyński z Gdyni:

Jako stały czytelnik „Glosa 
Wybrzeża“ donoszę Ci, Redak­
cjo, że jestem bardzo zadowolo 
ny 'z Wielkiego Konkursu „Czy 

-2  nasz Związek Radziecki — 
kraj naszych przyjaciółf‘. Pierw 
sze zadanie uważam za wcale 
nietrudne do rozwiązania...

Jestem prostym człowiekiem. 
Przed wojną byłem biednym 
sierotą, bez rodziców. Nie zali­
czano mnie nawet do śpo.łe- 
czeństwa.

Dziś. wiadomości, które po­
siadam — zdobyłem właśnie 
dzięki temu krajowi — dzięki 
Związkowi Radzieckiemu, któ­
ry przyniósł mi wolność i  udo­
stępnił wiedzę

Zapewniam Cię, Redakcjo, że
będę się starał odpowiedzieć 
na wszystkie pytania....

* * * ,
Trafnie rozwiązać zadania kon 

kursowe chcą oczywiście wszys­
cy uczestnicy konkursti. Ale nie 
wszyscy — jak to wynika z li­
stów — zapoznali się z regula­
minem konkursu, który kilka­
krotnie publikowaliśmy na ła­
mach gazety.

nycb i sportowych.
Wreszcie jeszcze jedna spra­

wa. Otrzymaliśmy ostatnio pew­
ną ilość wypełnionych kuponów 
konkursowych pierwszych zadań. 
Obywatelom: Wojciechowi Koła­
towi, Piotrowi Gromyko i Bro­
nisławowi Ponikowskiemu z 
Gdańska, Edmundowi Fangero- 
wi i Janinie Grabińskiej z 
Gdyni, Stanisławie Brzezińskiej z 
Tczewa. Januszowi Jarosińskie'- 
mu z Elbląga, Zenonowi Jasiń­
skiemu z Pelplina, Zygmuntowi 
Szymichowskiemu z Dzierżążna, 
pow. Kartuzy i innym, wyjaśnia­
my, że — zgodnie z regulami­
nem — winni oni kupony zacho­
wać aż do chwili zakończenia 
konkursu. Dopiero po ogłoszeniu 
ostatniego z zadań, wypełnione i 
wycięte kupony należy wysłać w 
Zaklejonęi kopercie z adnotacją 
„Konkurs“ na adres naszej re­
dakcji. Ostateczny termin nadsy­
łania kuponów upływa dnia 8 
grudnia br. (decyduje data stem­
pla pocztowego).

ODCZYT 
o budowie Pałacu Kultury 

i Nauki
W dniu 24 bm. o godz. 18 w 

sali, okręgowego klubu Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Radziec-

Z uwagi na szereg zapytań ze ■ kiej we Wrzeszczu, przy ul. Kniew
____  __i. ̂  „ A»»» nmłnfiniomu ’ i •_-i rr / J C?/-.T-\A+L- TAPolp1—

Me marnować złomu 
metali kolorowych
Przewodniczący komitetu bloko 

wego ul. Skarpowej w Gdańsku 
ob. Skupiński ma nie lada kłopot. 
Przed paru miesiącami zmobili­
zował mieszkańców swego bloku 
do zbiórek metali kolorowych. W 
wyniku tej akcji w  podwórzu 
domu nr 100 przy ul. Skarpowej 
nagromadziła się pokaźna ilość 
różnego rodzaju metali koloro­
wych, w postaci zniszczonych kra 
nów, klamek, miseczek, kawał­
ków miedzi,' cyny itp.

Ob. Skupiński kilkakrotnie u- 
dawał się do Zbiornicy Złomu z 
prośbą o zabranie metali, ale jak 
dotąd bez skutku.

Czyżby kierownictwo składni­
cy uważało, że w ten sposób mo­
bilizuje ludność do zbierania te­
go cennego dla fabryk metalo­
wych surowca?

strony czytelników, wyjaśniamy, 
co następuje:

Do udziału w losowaniu do­
puszczeni zostaną ci wszyscy 
uczestnicy konkursu, którzy na- 
deślą eonajmniej 7 prawidłowych 
odpowiedzi na 10 opublikowa­
nych zadań, z tym jednak, że 
dołączą WSZYSTKIE kupony 
konkursowe.

Tych czytelników, którzy prze­
oczyli pierwsze zadania, bądź 
też . zachęceni przykładem in­
nych, ućżestnicżą w konkursie 
dopiero od niedawna ■— informu 
jemy, że po zamieszczeniu ostat­
niego zadania konkursowego wy 
drukujemy kupony dodatko-we — 
tzw. kupony z a s t ę p c z e  — 
którymi można będzie uzupełnić 
posiadane braki.

Na liczne zapytania wyjaśnia­
my również, że ilość nadsyłanych 
kuponów z odpowiedziami przez 
jedną osobę nie jest ograniczona. 
Znaczy to, że nawet jeden i ten 
sam czytelnik może nadesłać do­
wolną ilość odpowiedzi.

Z ciekawą i godną pochwały 
inicjatywa wystąpiła grupa czy­
telników z PMH. Zaproponowali

skiego 15 (dawn. Sobótki), prele­
gent oddziału NOT inż. Jace- 
wicz wygłosi odczyt p. t. „Pałac 
Kultury i Nauki w Warszawie 
źródłem doświadczeń dla budow­
nictwa polskiego“.

Po odczycie zostanie wyświet­
lony film p. t. „Daleko od Mos­
kwy".

TZeairy
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

nieczynny.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —

nieczynny. _
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

nieczynny.
TEATR ŁĄTEK W GDAŃSKU —

nieczynny.

'K ina

Każdy rok pracy spółdzielców w Łignowach
p o m n a ż a  ich

Portach i na morzu
Wzrasta sprawność brygad 

portowych
„ IV październiku załoga I  wydziału 
^^ładunkowego w porcie gdyńskim 

wykonywała przeciętnie 130 proc. aor­
ta  Przeładunkowej Dzięki temu za- 
“fzczedziła ona w ciągu miesiąca 
•L88S roboezogodzm W pracy przodo- 
Z3-1» obsługa urządzeń przeładunko- V fih  __ __ nroi*. srea-

Tak się zdarzyło, że spółdziel­
nię produkcyjną „Dobrobyt“ w 
Łiignowach, w pow. tczewskim 
odwiedziłam po obejrzeniu filmu 
„Wesoły jarmark“. Kiedy bo­
wiem jej przewodniczący — tow. 
Teodor Chmielecki opowiadał 
mi o swoich wrażeniach z 3-ty- 
godniowego pobytu na Kubaniu, 
z całą wyrazistością ożywały w 
mej wyobraźni obrazy, oglądane 
w kinie.

— Nasza wycieczka spędziła w 
Związku Radzieckim niezapom­
niane dni — mówił. — Życie 
kołchoźników w  kołchozach im. 
Stalina, „Gwiazda polarna“ i in­
nych, zaimponowało tiam.

Tow. Chmielecki, będąc na Ku 
baniu, podziwiał dobrobyt kubań 
skich kołchoźników, ich stosu­
nek do pracy, nowoczesną tech­
nikę obróbki ziemi, wspaniałe 
plony.

— Kiedy opowiedziałem o tym 
wszystkim po powrocie, członko-

przechodni i dobrego konia, jako 
nagrodę wojewódzką. Ten rok 
ich pracy jeszcze bardziej spopu­
laryzował wśród okolicznych 
chłopów ideę spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Już sama uprawa gie 
by — tak dokładna i troskliwa, 
na jaką stać tylko zespołowe go­
spodarstwo, dała piękne rezulta­
ty. Dzięki energicznej walce z 
chwastami pszenica, której indy 
widualni gospodarze zebrali w 
tym roku najwyżej 24 q z hek­
tara, u spółdzielców wydała prze 
ciętnie o 4 q z ha więcej. Na 
każdym hektarze wyrosło 300 q 
buraków cukrowych czyli, że 
zbiór był o 100 proc. lepszy od 
zeszłorocznego. Nadzwyczajnie 
obrodził groch i inne rośliny 
strączkowe. Pod dostatkiem ma­
ją spółdzielcy paszy dla bydła. 
Bez trudu wykonali obowiązko­
we dostawy: zboża w 115 proc., 
mleka w  150 proc., żywca — w 
całości

wspólne dobro i zdrowa ambicja, 
pobudzająca do dźwigania się 
wzwyż. Toteż każda robota paii 
się im w rękach.

— 41 ha buraków wyrwaliśmy 
w ciągu 10 dni. Do końca paź­
dziernika zakończyliśmy wykop­
ki — z dumą meldują lignow- 
scy spółdzielcy. Nie zważali na nie 
pogodę, całymi rodzinami wycho 
dzili w pole, by jak najszybciej 
uporać się z robotą. We współ­
zawodnictwie zwyciężyły rodzi­
ny Jana Śledzia II I  i Jana Mach 
lika — każda z nich dokonała 
sprzętu buraka cukrowego z 2,5 
hektara.

Nic dziwnego, że rozwijającej 
się spółdzielni przybywają nowi 
członkowie. W 1950 r. było icn 
37, dzisiaj jest 52. W br. przy­
było 5 par rąk do pracy — ro­
dzina małorolnego tow. Michała 
Chmieleckiego i średniaka ob. Jó 
zefa Grenca. Ostatnio złożyło 

(wniosek o przyjęcie do spółdziel

— „Cyrk"

— ług K>Uv. normy -- -, - 
.Hągnięcie w październiku. Sposrod 

u*gi wózków wyróżnia się ob. Leo- 
¡Tfą Smoczyńska, która wykonała nor 

proc-
11 wvdziale przeładunkowym za- 

zaoszczędziła *ł 565 roboczogodziw
7-, najlepszych należały brygady: n 
m ^tagajacej 167 proc., nr 49 — w  
15,°c i młodzieżowa brygada nr 55 -  
w, ^roc. normy przeładunkowej- Osiąg 
iaecla brygad pracujących przy prze 
„lenkach, były podstawą sprawnej 

sluSi statków w naszych portach.

fo r m o w a n ie  pracy w ózkarzy

■™»s- wje postanowili dążyć do tego
^ r „ S Sknao U 71 PI° "  aby w naszej spółdzielni było

’O najlepszych należała brygada, tak garn0 w przyszłości. A oyt 
ńt -  ISO proc. normy „tedy rok 1950 i dopierc

częłiśmy wspólną gospodarkę.

Gdyb? przyiecliali 
kinooperatorzy...

— A gdyby tak teraz, po 
dwóch latach waszej spółdziel­
czej gospodarki przyjechali kino­
operatorzy sfilmować wasze o-
iągnięcia?
— Znalazłoby się coś niecoś 

— z uśmiechem odrzekł mój roz 
mówca. — Ot. chociażby nasz 
tegoroczny dorobek...

Mają prawo być dumni spól-

Wraz ze wzrostem wydajności i ni 4 średniaków. 
z ha rozwija się hodowla. W tymi Prypkliltali SI6
roku zakupiliśmy dalsze 4 kro- ł »ZMC!łatl ^

, wy, 2 konie, 35 świń, znacznie 
i dopiero rozpo- powiększyło się stado owiec — 

wylicza przewodniczący. Wybudo 
waliśmy kurnik na 300 kur, 10 
uli.

— A  oto wyremontowana obo-

*Kpewnilo im osiągnięcia
Moormowsno 

ii*łe P ««- 
się to do

t>*nV gdańskim
I,!*«? wérkarsy W 1
$$¡S3£ pmcîVnUo

bie szukają oni pomocy u spół­
dzielców. I zawsze ją znajdują.

Odpowiednio do wzrostu dobro 
bytu spółdzielni produkcyjnej 
poprawia się sytuacja material­
na jej członków. 8 rodzin, które 
przed 1950 r. nie miały ani jed­
nej kro-wy, dzisiaj mają i to z 
przychówkiem. W bieżącym roku 
przewiduje się, że dniówka obra­
chunkowa wyniesie co najmniej 
21 zł. A  teraz już otrzymali za­
liczkę w pieniądzach i natura- 
liach.

Dawnie! i dziś
— Przed wojną, podobnie jak 

wszyscy członkowie naszego ko­
lektywu, harowałem na obszar­
nika, żyłem w nędzy — opowia­
da tow. Jan Siedź III. — Po woj 
nie jak ludowe państwo dało mi 
ziemię z reformy rolnej skończy­
ła się bieda, ale widoków na 
przyszłość większych nie mia­
łem, bo trudno było poradzić 
i sobie w pojedynkę

— Przekonaliśmy się, że wasza j ciężką glebą. A teraz w spółdzie 
zespołowa gospodarka jest. o wie-j ni to zupełnie co

G D A Ń S K
„Bajka“  we Wrzeszczu

godz. 16, 18 i 20. .
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — „Baj- 

ka o śpiącej królewnie4*, godz. 16,
18 i 20. . . ^„Delfin“  w Oliwie — „Młoda Gwar­
dia“ , godz. 16, 18 i 20.

G D Y N I A
„Atlantic“  — „Dżulbars“ , godz.

17.30 i 19.30.
„Goplana“  — „Zaklęta narzeczona*, 

godz. 16, 18 i 20. .
„Warszawa“  — „Dwaj żołnierze , 

godz. 16. 18 i 20. ,
„Fala“  na Grabówku — „Iwan Groź­

ny“ , godz. 18 i 20.
„Promień“  w Chyloni — „Czekaj na 

mnie“ , godz. 17 i 19.
„Neptun“  w Orłowie — „Kawaler 

złotej gwiazdy“ , godz. 18 i 20.
SOPOT
„Bałtyk“  — „Niezapomniany rok 1919“ , 

godz. 15.30, 17.30 i 19,30.
„polonia“  — „Sekretarz Rejkomu“ , 

godz. 16, 18 i 20.

'Radio

le lepsza i lżejsza — przyznaje 
zarówno średniorolny Józef Bień 
ski jak i Franciszek Bolalia, 
Leon Gierszewski, czy Wladys-

ra, nowy, 3-metrowy opielacz.; ław Studziński. Wiedzą, że me 
Czterema dokupionymi wozami będą żałować swego kroku, bo

'zdążyli już poznać,zwozimy buraki z pola - 
pełnia inny spółdzielca, 
Jabłoński.

uzu-
Józef

Łączy ich troska 
o wspólne dobro

Szczególne znaczenie dla _ 
łej gospodarki ma harmonia i i żowe,

t._____ czym jest
spółdzielnia. Przecież od dwóch 
lat chłopi gospodarujący jeszcze 
indywidualnie obejść się bez niej 
nie mogli. Czy po konie do prze 
ciągnięcia młocarni, czy po śru- 

ca- tę dla inwentarza, siewniki zbó-
wyrnianę zboża do siewu,

‘ czy' t>rzvcżvi,łło si« t* «»I M ają ' prawo być dumni spoi- lej gosj.-ou<tuvi uu> . * , ,mrawv ziemi
a, —.«.<» wyósSeetcipraey. w«ta*|dztelcy z Lignowyeh. Nie bez powo dyscyplina, pamrjąca wśród s p o I  , ‘ , w każdej potrze-

*ao.**<ł''du dobyli powiatowy sztandar 1 dzielcow. Łączy ich troska ©ido kowala -  w każdej pmrze

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na poniedziałek, 24. II. 1952 r.

B.30 — Dziennik poranny. 6.50 — 
Muzyka. 8.00 — Serwis CZRM dla ry- 

, baków — Szczecin. 8.00 — Muzyka 
lok. 11.45 — Glos mają kobiety. 12.94 
— Dziennik południowy. 12.15 — Ro­
syjska muzyka ludowa. 12.45 — Aud. 
dla wsi. 13.00 — Utwory wokalne. 
13.17 — Komunikat PIHM dia ryba­
ków — lok. 13.25 — Koncert rozryw­
kowy 14.05 — Informacje. 14.10 — Dla 
kl. III słuch. „Rzeka“ . 14.30 — Mu­
zyka. 15.08 — Komunikat o stanie 
wód. 1510 — Audycja dia wychowaw 
czyń przedszkoli. 15.15 — Aud. PCK 
dia chorych. 15.30 — Dia dzieci słu­
chowisko „W  radiowym kąciku mło­
dych przyrodników“ . 16. — Wszech. 

7  tamtejsza I Bań- — Utwory skrzypcowe i
‘ i j wiolonczelowe — lok. 16.50 — Komeo 

‘ ¡tarz tygodnia — lok. 17.00 — Wiad. 
innego. Naj-i popohid. 17.05 — Publicystyka krajo-

nrace za człowieka wy- «a .  17.1S -  „Notatnik gdański“ -  Cięzs„ą p iacę za u iu w  e 1 J '¡lok. 17.25 -  Audycja słnwno-muzycz-
konują maszyny. Mam lep,»zj na P̂oct wspólnym żaglem“ — lok. 
dochód, a CO najważniejsze —  z 17.50 — Audycja morska „Przyjaźń“
każdym rokiem przybywa nam! "  lok. 18.00 — „Z piosenką po swie- Kdzaym roKiern pizyuy w . , cie“  _  lok. 18.15 — Codzienny prze-
dobytku. I chęc do roboty jesti !ąd Wydarzel=, _  tok. 18.30 — Fala 
całkiem inna. 49.‘ 18.46 — „Nasze chóry śpiewają“ .

Podobnie chwała sobie życie! 19.00 — Utwory organowe. 19.10 — m oD flie  cuwciią . •’ __¡Kurs iezyka rosyjskiego. 19.30 — Mu-
w spółdzielni wszyscy mm człon ,,.ka ta yaktua)hó<.ci 20.00 — „Dwa 
kowie „Dobrobytu“. Są przeko- opowiadania“ — 20.20 -  Koncert 
nani, że każdy rok zespołowej • ‘ 
pracy będzie ich przybliżał do 
warunków, w jakich żyją ku­
bańscy kołchoźnicy, o których 
tak dużo pięknych rzeczy opowie 
dał im fch przewodniczący.
I (W. B-)

u powiadania“  — 20.20 -  Koncert ork. 
i chóru krakchvskiego 20.58 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków — lok. Stan 
pogody 21.00 — Dziennik wieczorny.
ri.26 — Wiad. sportowe. 21.30 —- Mu- 
\ ,ca 32.00 — Ws êchnu-* Kadt ‘w*.

•HO — Muzyka radziecka. 23.50 
'•iatnie wiadomości. 0.01 — Chwila 

muzyki’- 1— lok 0.05 — Serwis CZRM 
dla rybaków — Szczecią.
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Siatkarki 
i sztangiści ZSRR

u j  P a r e a a S z G
a  lim. wyjechała z Moskwy do 

Pragi ekipa sportowców radzieckich, 
Składająca się z drużyny siatkówki 
teńskiej i sztangistów, z  okazji Mie- 
rtąea Pogłębienia Przyjaźni Czecho- 
fltowacko-Radzieckiej sportowcy ra- 
łrteeey wystąpią w Czechosłowacji 
'*  kilku towarzyskich spotkaniach i 
pokazach.

W  grupie sztangistów znajdują się 
mistrzowie olimpijscy Czimiszkian i 
Łomakin siatkarki wyjechały w sil­
nym składzie z Czudiną, Kononową 
1 Ozierową na czele.

Rekord sztangisty 
radzieckiego

W Kazaniu zakończyły się mistrza-

Publiczność Wybrzeża oklaskiwała 
piękne pokazy gimnastyczne

ud iinikonaniii drużyn kobiecych FSGT i Stali
Jeszcze nie było wypadku, by 

jakiekolwiek spotkanie gimna­
styczne wywołało na Wybrzeżu 
tak kolosalne zainteresowanie, 

| jak to miało miejsce w dniu wczo 
rajszym na międzynarodowym

Btwa Rosyjskiej Federacyjnej s r r  w meczu pom iędzy reprezentacyjny- 
ciężkliej atletyce, w  zawodach uczest- m i drużynam i kobiecym i Robot- 
niczyło ponad 300 sztangistów z olim ! n iczo rh 7 wia-Ańw  
pijczykami. rekordzistami świata a -ezycn ¿.wiąZKOW 
Saksonowem i Worobjewem na czele.

Drużynowo pierwsze miejsce zajęła 
reprezentacja Swierdlowska. Podczas 
mistrzostw Worobjew ustanowił no­
wy rekord ZSRR w wyciskaniu w wa 
dze półciężkiej — 166,9 kg.

Zawodowych 
Francji (FSGT) i Zrzeszenia Spor 
towego „Stal“ . Nawet na najbar­
dziej atrakcyjnych zawodach bok 
serskich nie widzieliśmy tylu w i­
dzów. Tłok był tak niesamowity,

Wspaniały bilans 
lekkoatletów radzieckich

Jak co roku, lekkoatleci ra-j krotnie. Tak np. rekord świata 
dzieccy mogą poszczycić się na kobiet w dysku pobiła dwukrot-
zakończenie sezonu imponującym ¡nie Romaszkowa, a następnie 
bilansem osiągnięć sportowych, j Dumbadze, fantastycznym wyni- 
Rok olimpijski wzmógł jeszcze kiem 57,04 m. Podobnie w pchnię 
pracę nad podniesieniem pozio­
mu sportu wyczynowego, toteż 
tegoroczny bilans jest szczególnie 
owocny.

Lekkoatleci radzieccy poprawi­
li ogółem 34 rekordy krajowe, z 
których 8 przewyższa rekordy 
świata i Europy. Wiele rekordów 
poprawili również juniorzy.

Niektóre rekordowe wyniki po 
prawione były w sezonie kilka-

Porażki koszykarzy Spójni
w Warszawie

Drużyna ligowa gdańskiej Spój 
ni bawiła w niedzielę w Warsza­
wie, gdzie rozegrała mistrzow­
skie spotkanie z tamtejszym ze­
społem CWKS. Spotkanie to przy 
niosło zwycięstwo drużynie war­
szawskiej w stosunku 66:39 
(43:13). Najlepszym zawodnikiem 
na boisku był zawodnik CWKS 
Popławski.

Klasyfikacyjne

zawody łyżwiarskie
W drugim dniu odbywających się 

W Katowicach klasyfikacyjnych za­
wodów łyżwiarskich w jeździe figu­
rowej zakończono konkurencję obo­
wiązkową w klasie I  i mistrzowskiej 
mężczyzn oraz w  klasie II  i I II  ko­
biet.

W klasie mistrzowskiej J I  w  kon­
kurencji mężczyzn zwyciężył Sojka 
(Stal) 59,8 pkt. przed Osadnikiem (Bu 
dowlani) 59,7 pkt. i Szymochą (Gór­
nik) 52,6 pkt.

W konkurencji kobiet w  klasie II 
i  m  pierwsze miejsce zajęła Waw­
rzyniak (Stal) 35,4 pkt. przed Wolską 
(CWKS) 31,1 pkt. i  Truszyńską 
(CWKS) 28,9 pkt.

ciii kulą Zybina poprawiła re­
kord światowy trzykrotnie.

Doskonały wynik w chodzie 
sportowym na 50 km uzyskał 
Uchow. Jego wynik 4.20.30 godz. 
jest o prawie 7 min. lepszy od re 
kordu świata Włocha Dordoni. 
Do czołowych zawodników należą 
m. in. Szczerbakow, najlepszy trój 
skoczek Europy (15.98 m) oraz 
Litujew, który ustanowił niedaw 
no nowy rekord Europy na 400 
m ppł. — 51,2.

Z innych konkurencji znacznie 
poprawiły się wyniki w biegach 
długodystansowych, w skoku o 
tyczce i w rzucie młotem. Z mło 
dych zawodników specjalnie wy­
różnili się w tym sezonie: ślu­
sarz fabryki samochodów w Goi- 
ki — Anufriew, rekordzista 
ZSRR w biegu ha 10.000 m oraz 
student z Białorusi — Kriwono- 
sow, rekordzista ZSRR w rzucie 
młotem.

Przeciętne wyniki we wszyst­
kich konkurencjach wzrosły 
znacznie w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, co świadczy o ogól­

że organizatorzy dopiero po wie­
lu wysiłkach zdołali zatrzymać 
cisnących się na salę widzów. Z 
tego też powodu zawody nieco 
się opóźniły i zamiast zacząć się
0 godz. 18, rozpoczęły się dopie­
ro ok. godz. 19.

Ci, którzy przybyli napewno 
się nie zawiedli, gdyż oba zespo­
ły wykazały bardzo dobry po­
ziom, a wszystkie konkurencje 
były tak interesujące, że napew­
no po tym spotkaniu liczba zwo­
lenników pięknego sportu gimna­
stycznego jeszcze bardziej wzroś­
nie.

Samo spotkanie rozegrane było 
w prawdziwie przyjacielskiej at­
mosferze, a obiektywna publicz­
ność w równym stopniu nagra­
dzała hucznymi brawami, zarów­
no polskie zawodniczki jak i sym 
patyczny zespół francuski.

Impreza otrzymała uroczystą 
oprawę. Przed meczem, drogich 
gości powitał przedstawiciel rady 
głównej Zrzeszenia Sportowego 
Stal ob. Grochowski, po czym 
krótkie przemówienie wygłosił 
kierownik ekipy FSGT Bernard, 
który podkreślił wspólny wysiłek 
sportowców obu krajów dla za­
chowania pokoju. Następnie po 
odśpiewaniu „Międzynarodówki“
1 wręczeniu gościom kwiatów 
przez delegację młodzieży ZMP- 
owskiej i zawodniczki polskie roz 
poczęły się pierwsze konkuren­
cje.

Na pierwszy ogień poszły ćwi­
czenia na równoważni. W konku­
rencji tej drużyna Stali bez­
sprzecznie górowała nad swymi 
przeciwniczkami zarówno bogat­
szym doborem poszczególnych ele

uplasowały się: Łukomska (Stal). Zespołowo konkurencję na rów 
i Kanikowska (Stal) po 9,75, Fa- noważni wygrała Stal 57,70 pkt.. 
nara (FSGT) 9,70, Chlasiawa przed FSGT — 56,60. W punkta- 
(Stal) — 9,50, Richardot (FSGT)
— 9,50 i Pasquet (FSGT) — 9,35.

Z drużyny francuskiej podoba­
ła się zwłaszcza reprezentantka i czek obu drużyn.

cji tej uwzględniono sumę naj­
lepszych wyników uzyskanych 
przez sześć najlepszych zawódni-

Francji na odbytych niedawno 
igrzyskach olimpijskich w Helsin 
kach Fanara, która zaimponowa­
ła doskonałym opanowaniem i 
pomysłowością wykonywanych 
ćwiczeń dowolnych.

Ze względu na to, iż zawody 
przeciągnęły się niemal do półno­
cy, wyniki ostatnich konkurencji 
oraz ostateczną punktację zawo­
dów podamy w następnym nu­
merze.

Gwardia (Gdańsk)
zdotiywa puchar WEKF

Rozegrane na boisku w Nowy®» 
Porcie finałowe spotkanie w P"~ 
ee nożnej o nagrodę WKKF, P®' 
między Ii-ligowym zespole«» 
gdańskiej Stali a Gwardlfl 
(Gdańsk), zakończyło się zwycłC' 
stwem Gwardii w stosunku 4:2 
(1:1).

Drużyna Gwardii wygrała *•* 
służenie, ponieważ całą drugą P* 
łowę meczu miała wyraźną P®**
wagę.

Zwycięstwem tym drużyna 
Gwardii zatrzymała puchar pr*® 
chodni WKKF, który zdobyła *  
roku ubiegłym.

Mistrz olimpijski Hamalainen
nie przyjadzie do Polski

Fiński Związek Bokserski podał d® 
i wiadomości, że w  reprezentacji bok­
serskiej Finlandii na meczu z polski 
nie będzie walczył mistrz olimpijski 
Hamalainen. Na jego miejsce w wa­
dze koguciej walczyć będzie Jarve©* 
paa.

Jako rezerwowy wyznaczony zosta* 
na miejsce Jarvenpaa — Pekkala (W- 
półśrednia). Drugim rezerwowym b^- 
dźie natomiast zamiast Kuha (w. lek- 
kopółśrednia) Mankouen (w. średnia)*
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Kolejarz z Gdańska remisuje z warszawską Gwardią 10:10
Pierwszy po olimpiadzie występ mistrza świata Zygmunta 

Chychły zgromadził w hali Kolejarza w Elblągu ponad 3 tys. wi­
dzów. Blisko 1500 osób, musiało zostać na zewnątrz z powodu 
braku miejsca.

Nie tylko jednak występ Chychły stał się atrakcją meczu o 
mistrzostwo pierwszej ligi pomiędzy KOLEJARZEM (Gdańsk) 
a GWARDIĄ (Warszawa). W spotkaniu zakończonym wynikiem 
nierozstrzygniętym 10:10 na szczególną pochwalę zasłużyli naj­
młodsi reprezentanci Kolejarza Milewski i Poieks, którzy swymi 
walkami zachwycili widownię.
Mecz miał przebieg bardzo emocjo­

nujący. Wydawało się, że gdańszcza­
nie mają zapewnione już zwycięstwo. 
Po walce w wadze średniej prowa­
dzili oni 10:6, a ich reprezentant w 
kategorii półciężkiej Szandrach miał 
przez cały przebieg walki przewagę. 
Nieoczekiwanie jednak na 20 sekund 
przed końcem, przypadkowy cios 
przeciwnika trafił na szczękę i Szan­
drach przegrał przez k. o.

W ogólnym przekroju drużyna 
Gdańska była równiejsza i lepiej się 
zaprezentowała. U warszawian wy­
stąpiły stare gwiazdy Komuda i Szy­
mura, którzy jednak zawiedli

Pierwsze punkty dla Kolejarza zdo­
bywa w wadze muszej Kaszuba, wy-

bodą wykonywanych ćwieżeń. W 
drużynie Stali doskonale zapre­
zentowała się zwłaszcza mistrzy­
ni Polski Świerży, która zajęła 
pierwsze miejsce, uzyskując do­
skonałą notę 9.90, a więc lepiej 
niż Rakoczy w czasie spotkania 
drużyny FSGT z Włókniarzem w 
Łodzi. Doskonale wypadła rów­
nież Horzonek (Stal), która uzys- 

nym podniesieniu poziomu lekko łkała wynik 9,80 i zajęła drugie 
atletyki radzieckiej. ¡miejsce. Na dalszych miejscach

m entów  iak te-> nłvnnnicin”i « « 70-  grywając z Potockim (Gwardia) na m entow  jąK tez płynnością i swo | punkty, o  zwycięstwie zadecydowały
..„i. . . . . . . Tir pierwisie dWie rundy, w których Ka­

szuba bił celniej. Pod koniec walki 
nieznaczną przewagę uzyskał warsza­
wianina.

Silny opór stawił mistrzowi Polski 
Murawskiemu (Gw.) przez blisko dwa 
starcia Kanka. Dopiero pod konliec 
drugiej rundy Murawski uzyskał 
przewagę. W tym momencie pięścia­
rze zderzyli się głowami a Muraw­
skiemu pękła brew. Sędzia ringowy 
zdyskwalifikował boksera Kolejarza.

W piórkowej po dłuższej przerwie 
w barwach Kolejarza wystąpił Klein. 
Był on jednak za wolny dla ruchli-

Bokserzy gdańskiej Gwardii 
nie rozstrzygnęli spotkania w  Chorzowie ze Stalą

Niespodziewanie pięściarze gdańskiej Gwardii stracili 1 
punkt w Chorzowie, remisując z tamtejszą Stalą 10:10. Do porażki 
przyczyni! się niewątpliwie brak zawodnika w wadze muszej i 
sądzić należy, iż w następnych spotkaniach gdańszczanie wysta­
wią i w tej wadze pełnowartościowego pięściarza.
Na 8 rozegranych walk aż 7 za­

kończyło się przed czasem. Wy-

10 tysięcy widzów oglądało
występ gimnastyków FSGT we Wrocławiu

Występ gimnastyków FSGT wywo­
łał we Wrocławiu ogromne zaintere­
sowanie i  zgromadził w Hali Ludo­
wej około 10 tys. widzów, którzy z 
zainteresowaniem śledzili przebieg 5- 
godzinnyeh zawodów.

Finał sezonu 
lekkoatletycznego

W Sopocie odbył się Wojewódzki 
Jesienny Bieg na Przełaj, połączony 
z biegiem o puchar Ogniwa — 
WPKGG. Złe warunki atmosferyczne 
przyczyniły się do słabej frekwencji 
uczestników.

Niespodzianką biegu była porażka 
Baczyńskiej w biegu na 500 m. W 
konkurencji tej zwyciężyła Sobasz- 
kiewicz (Włókniarz Oliwa) w czasie 
1:27,6 przed Żaczyńską (Kolejarz 
Gdańsk) 1:28,9.

W biegu juniorów na 1500 m zwy­
ciężył Makowski (Kolejarz Gdynia) 
4:22,4 przed Wilczyńskim (Włókniarz 
Oliwa) 4:24,4 ti Białkiem (Włókniarz 
Oliwa) 4:24,6.

W biegu seniorów na dystansie 
3.550 m pierwszy był Ligman (Kole­
jarz Gdynia) 13:08,0. 2) Garnek (AZS) 
13:15,0, 3) Mularczyk (Kolejarz Gdy­
nia) 13:25,8. (al).

Pierwsze boje hokeistów
Rozegrane 22 bm. w Katowi­

cach spotkanie hokejowe między 
mistrzem Polski CVrKS i wicemi 
strzem Górnikiem (Janów) zakon 
czyło się wynikiem remisowym 
3:3 (0:3, 2:0, 1:0).

Mecz zakończył się zwycięstwem 
gimnastyków Stali 322,90:309,60. Naj 
lepszym zawodnikiem w drużynie 
francuskiej był mistrz Francji 
Pruvost, który zwyciężył w konku­
rencji ¡indywidualnej, będąc bez­
sprzecznie najlepszym zawodnikiem 
obydwu drużyn. W drużynie polskiej 
bardzo dobrze wypadli: wicemistrz 
olimpijski Jokiel oraz Pawłowski i So 
larz. Jokiel jak zwykle najlepiej wy­
padł w ćwiczeniach wolnych, gdzie 
zdobył bardzo wysoką notę 9,85. (Je­
den z sędziów francuskich punkto­
wał nawet 10). Niespodziewanie do­
brze wypadł Jokiel w ćwiczeniach 
na poręczach, gdzie wspólnie z So- 
balą zajął pierwsze miejsce, uzysku­
jąc bardzo dobrą notę 9,70.

W poszczególnych ćwiczeniach zwy­
ciężyli: skok przez konia — Pruvost 
9,75 przed Pawłowskim 9,45.

W ćwiczeniach na poręczach pierw­
sze miejsce zajęli Jokiel i Sobala po 
9,7 pkt. przed Lesińskim i Pruvost 
po 9,6 pkt.

W ćwiczeniach na kółkach Lesiński 
i Pruvost uzyskali po 9,6 pkt., So­
bala i Świątek po 9,35.

W ćwiczeniach wolnych zwyciężył 
Jokiel 9,85 przed Solarzem 9,6, Ańge 
(FSGT) 9,4 i PTUYOSt 9,3.

W ćwiczeniach na konliu z łękami 
zwyciężył niespodziewanie Solarz, u- 
zyskując 9,05 przed Pruyost 9 pkt. 
i Fanara (FSGT) 8,95.

W ćwiczeniach na drążku zwycię­
żył Sobala z dobrą notą 9,5, 2) Pru- 
vost 9,05, 3) Ange (FSGT) 9,05.

W punktacji indywidualnej: 1) Pru- 
vost (FSGT) 56,30, 2) Jokiel (Stal)
54,60, 3) Pawłowski (Stal) 53,70, 4) So­
larz (Stal) 53,65, 5) Sobala (Stal) 53,55.

niki poszczególnych spotkań: w 
muszej Osiecki (Stal) zdobył 
punkty walkowerem.

W koguciej Stefaniuk (Gw.) 
wygrał w  drugim starciu przez 
t. k. o. z Soloehem. Pięściarz 
Gdańska miał wyraźną przewagę 
nad słabym jeszcze technicznie 
bokserem Stali.

W piórkowej Bazarnik znajdu­
jący się w  niezłej formie, zwy­
ciężył przez k. o. w drugim star­
ciu słabego Pachlę (Gw.).

W lekkiej Pek (Gd.) pokonał 
na punkty Rodaka. Przez pierw­
sze dwa starcia gdańszczanin 
miał wyraźną przewagę, jednak 
w trzecim starciu nie wytrzymał 
spotkania kondycyjnie i do głosu 
doszedł Rodak, który nie zdołał 
jednak odrobić straconych punk­
tów.

W lekkopółśredniej Antkiewicz
od pierwszego gongu wziął ini­
cjatywę w swoje ręce i poko-

Gwardia (Słupsk) 
pozostaje w ii Lidze
Wobec niewyłomenia w ostatecz­

nym terminie do 16 bm. mistrza woj. 
koszalińskiego, który spotkałby się 
w spotkaniu eliminacyjnym o wej­
ście do II  Ligi ze słupską Gwardią, 
Komisja Gier i Dyscypliny sekcji 
piłki nożnej GKKF na posiedzeniu 
odbytym dnia 20 bm. postanowiła 
Gwardię (Słupsk) pozostawić w n  Li- 
dz*.

nał pewnie Merkla. Sędzia 
słusznie przerwał tę nierówną 
walkę w trzecim starciu, ogła­
szając zwycięstwo Antkiewicza 
przez t. k. o.

W półśredniej niespodziankę 
sprawił Kusz (Stal), który w dru­
gim starciu zwyciężył przez t. k. 
o. Wysockiego.

W  lekkośredniej Krawczyk 
(Gd.) pokonał przez t. k. o. w 
drugim starciu Bargiela.

W średniej Fiłuk (Gd.) nie miał 
nic do powiedzenia w walce z ru 
tynowanym i dobrze usposobio­
nym Nowarą, który też zwycię­
żył w trzecim starciu przez t. k. o.

W półciężkiej Michalak (Gd.) 
przegrał przez t.. k. o. w trzecim 
starciu z silniejszym Urbania­
kiem.

Wreszcie w wadze ciężkiej, 
Węgrzyniak (Gd.) zdobył punkty 
walkowerem na skutek braku 
przeciwnika.

Sędziowali w ringu Puchowski, 
na punkty Kupferstein, Kowalski 
i Olenderek.

Tenis stołowy w Sztumie
Jak nam donosi nasz korespondent 

Jan Małolepszy, w Sztumie odbyły 
s!ię powiatowe mistrzostwa w tenisie 
stołowym zorganizowane dla uczcze­
nia Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej.

Na mistrzostwach obecny był rów­
nież sekretarz TPPR w Sztumie tow. 
Szmitko, który po zawodach wygło­
sił do zebranych na sali sportowców 
krótkie przemówienie na temat stale 
pogłębiającej się przyjaźni między 
narodem polskim i radzieckim, po 
czym wręczył czołowym uczestnikom 
turnieju liczne i cenn« nagrody.

W konkurencji seniorów mistrzos­
two pow. sztumskiego zdobył Bole­
sław Wojciechowski, a w konkuren- 
cjli juniorów Bohdan Tomaszewski.
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wego Tyczyńskiego, który też wyprze 
dzał go stale w akcjach. Wygrał zde­
cydowanie Gwardzista.

Bardzo ładnie rozstrzygnął walkę 
na swą korzyść młodziutki Milewski 
z Kolejarza. Miał on wprawdzlie trud­
ną przeprawę z silniejszym fizycznie 
4 bardziej rutynowanym mistrzem 
Polski Kaflowskim. Po pierwszej re­
misowej rundzie gdańszczanin zade­
monstrował kilka pięknych akcji z 
dystansu, które zadecydowały o jego 
nieznacznym, ale nliemniej zasłużo­
nym zwycięstwie.

W wadze lekko-półśredniej, 17-letni 
JPoleks z Kolejarza całkowicie zde­
klasował eksmistrza Komudę. Rutynę 
pokonała tu młodość i żywiołowość.
Wystarczy powiedzieć, że jeden z sę­
dziów dał Ftiieksowi zwycięstwo róż­
nicą 7 punktów.

W półśredniej Zieliński (Kolejarz)- 
przegrał w drugim starciu przez t. 
k. o. z slilnieiszym fizycznie i dyspo­
nującym mocniejszymi ciosami Piń­
skim.

W lekko-średniej Bańkowski (Kol.) 
wygrał na punkty z Barutem. Walka 
prowadzona w szybkim tempie, a 
pięściarz Kolejarza zademonstrował 
dobre wyszkolenie techniczne.

Niezwykle serdecznie przyjęła w i­
downia Chychłę. Jego przeciwnikiem 
był silny i odporny Wilczek. Gdańsz­
czanin miał przez cały czas spotkania 
wyraźną przewagę, chociaż kondycyj­
nie nie znajduje się on w najlepszej 
formie.

W półciężkiej Szandrach przegrał 
przez k. o 
dziłą.

W wadze ciężkiej, walka przypomi-‘ Budowlanych (Opole) 2:0.

nała zapasy. Szymura był ociężały * 
dopiero pod sam konliec udało m11 
się umieścić jeden cios, który powa- 
lił Borka na deski. Pięściarz Kolę" 
jarza walczył poniżej swych moźBi- 
w ości.

ZYGMUNT CHYCHŁA

W ringu sędziował Kubiak (Łódź)* 
na punkty Urbaniak (Poznań), Anto* 
niuk (Olsztyn) i Lewicki (Bydgoszcz)*

0 Puchar Polski
Górnik (Bytom) —  

Budowlani (Opole) 2 :0
W meczu o wejście do ćwierćfl

_____________ m __ nału pucharu Polski w  piłce noZ-
trzecim starciu z Bu-1 nej G órnik (Bytom ) zwycięży*

r
W i e l k i  K o n k t t r s

„GŁOSU WYBRZEŻA**

„CZY ZNASZ ZWIĄZEK RADZIECKI 
-  KRAJ NASZYCH PRZYJACIÓŁ"

ÓSMA lista nagród z wyszczególnieniem ofiarodawców:
94. APARAT RADIOWY „AG A“ — PSS w Sopocie,
95. KUCHENKA GAZOWA — Gminna Spółdzielnia „Samo­

pomoc Chłopska“ — Starogard-Wieś Bobowo,
96. TECZKA SKÓRZANA — „Hartwig“ , Biuro Terenowe, 

w Gdańsku,
97. KOSZULA MĘSKA — Spółdzielnia Krawiecka „Ka- 

szubianka“ w Kościerzynie,
98. LAM PA STOŁOWA — W PK Gdańsk—Gdynia,
99. JEDNA PARA OBUWIA — Garbarnia w Rumii-Za- 

górzu,
100. TECZKA SKÓRZANA — Rada Miejscowa przy ZSS 

w Gdańsku,
101. ŻELAZKO ELEKTRYCZNE — PZGS w Kwidzynie,
102. KOSZYK Z W IKLINY' — Technikum Wikliniarsko-Ko- 

szykarskie w Kwidzynie,
103. PANTOFLE DAMSKIE SKÓRZANE — Rzemieślnicza 

Spółdzielnia Pracy „Nasza Przyszłość“ w Kwidzynie.

UWAGA: Wobec licznych zapytań ze strony czytelników •— 
informujemy, że egzemplarze gazet, w których 
ogłosiliśmy poprzednie zadania konkursowe i za­
mieściliśmy kupony — można jeszcze nabyć 
w delegaturach PPK „Ruch“ : GDAŃSK, ul. Piw­
na 9/10, NOWY PORT, Plac Wolności, 
WRZESZCZ, ulica Biała 14, SOPOT, ul. Podjazd 
11, GDYNIA, ul. Starowiejska 51.
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